
NR 51 [ 5 9 2 ]
1 9  GRUDNIA 1 9 7 1  R.

CENA 2 ZŁ
KONFERENCJA DUSZ­
PASTERSKA DIECEZJI 
WARSZAWSKIEJ •  
ŁAWNIK —
SĘDZIA SPOŁECZNYr o d z h n

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Św. Ja n  
Chrzciciel 
na pustyni 
mai.
Gerard  
de Saint-Jeai



Z  listu 
św. Pawła 
Apostoła 
do Rzymian 
1, 1 -  6

Paweł, sługa Jezusa 
Chrystusa, powołany 
na Apostoła, przeznaczony 
do Ewangelii Bożej, 
którą niegdyś Bóg 
zapowiedział był przez 
Proroków swoich w 
Pismach świętych o Synu 
Swoim.
Ten za a będqc 
według ciała potomkiem 
Dawida przeznaczony był, 
aby według ducha 
poświęcenia przez 
powstanie z martwych 
okazał się Synem Bożym 
w  mocy, Jezusem 
Chrystusem, Panem 
naszym. Przez Niego 
otrzymaliśmy laskę 
i apostolstwo, abyśmy dla 
Imienia Jego skłaniali ku 
posłuszeństwu w wierze 
wszystkie narody. Wśród 
nich Jesteście i  wy, 
powołani Jezusa Chrystusa, 
Pana naszego.

nwngeTw

Gdy poślubiona była Matka 
Jezusa Maryja, Józefowi, 
pierwej, niżJi się zeszli, 
okazało się, źe poczęła 
z Ducha Świętego.
A  Józef, maż Jej będąc 
sprawiedliwym I nie 
chcąc je j zniesławić, 
zamierzał Ją potajemnie 
opuścić. A  gdy nad tym 
przemyśliwal, oto Anioł 
Pański ukazał mu się we 
śnie mówiąc: Jozefie, 
synu Dawidów, nic bój się 
przyjąć Maryi, małżonki 
swojej albowiem co sięyw 
Niej poczęło z Ducha 
Świętego Jest. A porodzi 
Syna i nazwiesz Imię Jego 
Jezus, albowiem On zbawi 
lud swój od grzechów icli.

.Anio?
pasterzom

m ów ił

Chrystus

wam

się

Tiar od ził

GOTUJMY DROGĘ PANU
CZWARTA NIEDZIELA ADWEHTU

Myślą przewodnią liturgii adwentowej jest nasze 
przygotowanie na spotkanie z Panem, które ma 
urzeczywistnić się poprzez sakrament pokuty i Ko­
munię świętą. Aby nas zachęcić i wzbudzić w  nas 
ducha prawdziwie pokutnego, u progu wielkiej uro­
czystości Narodzenia Syna Bożego Kościół stawia 
nam przed oczy prostego, surowego proroka, w ie l­
kiego, o zdecydowanym charakterze misjonarza — 
Jana Chrzciciela. Im bliżej Pan, tym donioślejszy
i natarczywszy Glos wołającego na pustyni, nawo­
łujący do zdecydowanej poprawy życia, do pdkuty, 
do zerwania z  tyim wszystkim, co jest grzechem i 
sprzeniewierza się Bożym przykazaniom.

Jesteśmy wierzącymi. Często jednak sądzimy, że 
być wierzącym to wypełniać prawo; że zbawi nas 
sama przynaJeżmość do tego czy innego Kościoła. 
Mniejsza o to, jak  zachowujemy się w  życiu na co 
dzień. Czyż nie jesteśmy podobni wówczas do fa ­
ryzeuszy?

Usilnie staramy się o to, by wobec ludzi prezen­
tować siebie poprzez zalety, rzeczywiste lub pozor­
ne. Usiłujemy przedstawiać siebie jako ludzi bez 
^kazy, bez wad, którym nic nie można zarzucić. 
Uważamy Się za lepszych od innych, za głęboko 
wierzących, ograniczając jednocześnie swą wiarę 
do chodzenia od czasu do kościoła. Często też uzur­
pujemy sobie rprńwo, a nawet czujemy się powoła­
ni i zobowiązani do oskarżania innych, do wyty­
kania im grzechów i poniżania ich, do wykazania. 
Ue to brakuje im, by mogli dorównać naszej mo­
ralności i religijności. Domagamy się, aby Bóg ich 
odpowiednio ukarał, a przynajmniej zesłał na nich 
więcej doświadczeń niż na nas.

Tymczasem człowiek wiary, winien zdobywać 
się zawsze na postawę dkreślaną słowami Psalmisty
— ,.Osądź mnie Panie” (iPs. 42) „Biada wam, którzy 
jesteście mądiymi w  oczach waszych i sami przed 
soibą roztropnymi" (<Iz. 5, 21). W idzimy zło u in­
nych. Nie dostrzegamy, lub nie chcemy dojrzeć go 
u siebie. „N ie  wydawajcie sądów, aż do czasu, gdy 
przyjdzie Pan, który rozjaśni to, co w  ciemnościach 
ukryte i ujawni zamiary serc. Wtedy \eó. każdemu 
dana będzie przez Boga pochwala'1 (1. Kor. 4, 5).

Postawa ustawicznego sądzenia innych, jest posta­
wą faryzejską. Do nas przyjmujących faryzejską 
postawę św. Jan Chrzciciel kieruje surowe słowa 
napomnienia i ostrzeżenia: „Plem ię żmijowe, któż 
was zapewnił, że ujdziecie gniewu przyszłego? 
Czyńcie tedy owoce godne pokuty” (Lk. 3, 7).

Po bliższej i głębszej refleksji nad samym sobą, 
łatwo spostrzeżemy, iż w yżej cytowane słowa Pisma 
Świętego odnoszą się do każdego z nas. Spostrzeże­
my, że jesteśmy grzesznikami, że nie możemy w y ­
rwać się z objęć moralnej nędzy, opanować na­
miętności, wykorzenić wad i nałogów, wyzbyć się 
miłości własnej, pychy i zarozumiałości

A Pan jest blisko, Jui nadchodzi. Naszym obowiązkiem, 
obowiązkiem człowieka wiary, jest przygotować drogę 
Panu do serca swego. Bożego Narodzenia nie można bo­
wiem ograniczać tylko do żłóbka i sentymentalnych ko­
lęd. „Słowo, które Ciałem się stało" poprzez nasze przy­
stąpienie z wiarą i pokorą do sakramentu pokuty, po­
przez Eucharystię, ma stać się naszą własnością.

Nie jest to sprawa łatwa i prosta, zdobyć się na ducha 
pokuty. Łatwo bowiem poddać się dzii wrzawie naj­
rozmaitszych bodźców zewnętrznych, roztargnleń, rozpro­
szeń. Łatwo jest uciec od pytań chrześcijańskiego sumie­
nia, od nużącego wezwania do poprawy życia. Łatwo 
też wyrzucić za burtę życia cały mcralno-doktrynalny ba­
gaż Ewangelii. Tym  bardziej naszym obowiązkiem jest 
przyjmowanie postawy pokory. Odpowiedzią na wezwanie 
Janowe „Gotu jcie drogę Panu*1 jest postawa samokrytyki, 
postawa poddania fiię pod osąd Boga. Zerwać z grzechem, 
ze wszystkim, co Mu się nie podoba, aby nasze myśli, 
plany, zamiary i drogi były proste, aby wszelki pagórek 
wynoszenia samego siebie i pycha nasza zostały zniesione, 
a my byśmy nigdy nie chcieli iy ć  sami dla siebie i swojej 
próżnej chwały.

Droga do spotkania z Tym, który dla nas ludzi 
i dla naszego zbawienia zstąpił z nieba, który przy­
jął ciało za sprawą Ducha Świętego z  Maryi Dzie­
w icy i stał się człowiekiem" wiedzie człowieka po­
przez sakrament pokuty. Szczere wyznanie swoich 
słabości przed ołtarzem jest też odpowiedzią na Je­
go miłość, dla której stał się ubogim i wzgardzo­
nym, dla której dobrowolnie umiera na krzyżu za 
nas, swoich braci.

Czy odpowiemy miłością za Mi (ość ?
Ks. TOMASZ WOJTOWICZ



Profesorowie akademii teologicznej w Bułgarii zakończyli tłumaczenie 
Nowego Testamentu na język bułgarski.

OGÓLNO-___________
AFRYKAŃSKA_______
KONFERENCJA
KOŚCIOŁÓW________
PODEJMUJE WALKĘ 
Z RASIZMEM________

Komitet Wykonawczy Ogól- 
noafrykańskiej Konferencji 
Kościołów ogłosił ostatnio 
dwuletni Program Zwalczania 
Rasizmu i Myślenia Plem ien­
nego. Podczas tzw. Tygodnia 
Ogóljioafrykańskiej Kon fe­
rencji Kościołów, który od­
bywa! się w  dniach 31 paź­
dziernika — 7 listopada br. 
rozdano materiał roboczy 100 
Kościołom członkowskim i or­
ganizacjom. Współpracownicy 
O KK  pragną też złożyć w izy­
ty Kościołom we wszystkich 
częściach Afryki, celem zmobi­
lizowania opinii publicznej i 
poczynienia konkretnych pro­
pozycji dla walki z rasizmem. 
W br. główną uwagę zwróci 
się na biały rasizm, natomiast 
w  roku przyszłym skoncentru­
je się ją na myśleniu plemien­
nym i jego szkodliwych skut­
kach dla jedności afrykań­
skiej.

Sekretarz generalny Ogólno- 
afrykańskiej Konferencji Koś­
ciołów, Canon Burgess Carr 
oświadczył, że „zarówno ra­
sizm, jak i myślenie plemien­
ne stanowią problem ducho­
wy, skłaniający człowieka d «* 
zajęcia stanowiska, okazania 
skruchy i do rozpoczęcia no­
wego życia” .

Jeszcze przed tym, na po­
siedzeniu Komitetu Wyko­
nawczego, Canon Carr we­
zwał do wydania deklaracji, 
która przedstawiłaby rolę ru­
chu ekumenicznego w Afryce. 
„Winna ona podkreślić nasze 
zaangażowanie na rzecz u- 
trzymania chrześcijaństwa ja­
ko religii nadziei. Winna ona 
potwierdzić nasze przekona­
nie, że Bóg pośród wszystkich 
problemów rasizmu, niedoro­
zwoju, nędzy i ucisku na na­
szym kontynencie stoi całkiem 
wyraźnie po stronie biednych, 
uciskanych, czarnych naro­
dów A fryk i” .

Zdaniem Carra, deklaracja 
winna także wskazywać przy­
szłość. Obecnemu pokoleniu 
powierzono bowiem zadanie 
przygotowania nowego tysiąc­
lecia chrześcijaństwa świato­
wego.

WYROK RASISTÓW 
POŁUDNIOWO­
AFRYKAŃSKICH 
NA ANGLIKAŃSKIEGO 
DZIEKANA 
JOHANNESBURGA

Wyrok sądu południowo­
afrykańskiego na anglikań­
skiego dziekana Johannesbur 
ga, Conviile French-Bey- 
tagha jest ciężkim szo- 
kiem dla wszystkich chrześci­
jan. Oświadczenie takie złożył 
sekretarz generalny Świato 
wej Rady Kościołów, dr E. C. 
Blake. Jego zdaniem, wyrok 
ten jest dalszym przykładem 
problematycznego prawodaw­
stwa w A fryce Południowej.

Wywoła on szereg podobnych 
przypadków i spowoduje falę 
wzburzenia z powodu naru­
szania praw człowieka w  
Afryce Południowej.

Sąd najwyższy w  Pretorii 
skazał Frencha-Beytagha fia 
pięć lat więzienia za rzekomy 
udział w akcjach zmierzają­
cych do obalenia rządu połud- 
niowo-afrykańskiego. Podczas 
procesu oskarżony zaprzeczył 
wszystkim stawianym mu za­
rzutom.

ODZNACZENIE 
GENERAŁA ARMII 
ZBAWIENIA_________

Generał Erik Wickberg 
(Londyn), najwyższy rangą 
oficer Światowej Organizacji 
Arm ii Zbawienia, otrzymał w 
ambasadzie NRF w Londynie 
wielki krzyż zasługi, nadany 
mu przez prezydenta Gustava 
Heinemanna za dokonaną pra­
cę w Niemieckiej Republice 
Federalnej. Armia Zbawienia 
ma w NRF 10 500 członków. 
Głównym zakresem je j dzia­
łalności jest zwiastowanie 
chrześcijańskie i praca socjal­
na wśród najuboższych 
warstw społecznych. Główna 
kwatera Arm ii Zbawienia 
znajduje się w Londynie.

NOWY BISKUP 
W SERBII___________

Czteroosobowy Święty Sy­
nod Patriarchatu Serbii w y­
brał dotychczasowego rektora 
Seminarium Duchownego w 
Prizren (Autonomiczny region 
Kosovo-Metohija) na stanowi­
sko biskupa wschodnio-serb- 
skiej diecezji Timok. W ięk­
szość wiernych tej diecezji, l i­
czącej ponad 310 000 osób, jest 
pochodzenia rumuńskiego lub 
bułgarskiego. Nowy biskup 
Metodije Muzdek pochodzi z 
Macedonii, lecz bez trudu pos­
ługuje się zarówno językiem 
bułgarskim, jak i rumuńskim.

25 LAT SEMINARIUM 
DUCHOWNEGO 
W ODESSIE

Seminarium Duchowne Ro­
syjskiego Kościoła Prawosław­
nego w  Odessie obchodziło

niedawno 25 rocznicę swego 
istnienia. Poza tym semina­
rium Patriarchat Moskiewski 
utrzymuje Seminarium Du­
chowne i Akademię Teologi­
czną w  Zagorsku k. Moskwy 
i w Leningradzie.

REFORMA__________
KLASZTORNA_______
NA WYSPACH_______
JOŃSKICH__________

Na Wyspach Jońskich, leżą­
cych między Grecją a W ło­
chami, podjęta została z ini­
cjatywy metropolity Kephal- 
lina, Prokopiosa reforma za­
konów prawosławnych. Istnie­
nie licznych klasztorów zaw­
dzięczają Wyspy Jońskie pa­
nowaniu brytyjskiemu, które 
trwało do 1864 r. Grecki Koś­
ciół Prawosławny prowadził 
bowiem w  połowie X IX  stu­
lecia wrogą politykę wobec 
klasztorów. Na Wyspach Joń­
skich doszło nawet w naszym 
stuleciu do założenia nowych 
klasztorów męskich, co w  sa­
mej Grecji jest zjawiskiem 
nader rzadkim. Hamulcem te­
go pozytywnego rozwoju by­
ły sprzeczne z sobą reguły po­
szczególnych klasztorów, któ­
re prowadziły do sporów. M e­
tropolita Prokopios wprowa­
dził obecnie surowe reguły, 
obowiązujące na Górze Athos, 
podkreślające w  szczególny 
sposób posłuszeństwo i ubó­
stwo.

NOWE SEMINARIUM 
PRAWOSŁAWNE 
W CZARNOGÓRZE

Federalistyczny zwrot w ju­
gosłowiańskiej polityce w ew ­
nętrznej znajduje swoje odbi­
cie również na obszarze koś­
cielnym. Patriarchat Prawo­
sławny w  Belgradzie rezygnu­
je ze ścisłego centralizmu, 
przyznając obszarom kościel­
nym takirfi jak Chorwacja i 
Czarnogóra pewną autonomię. 
Wyrazem nowej polityki koś­
cielnej jest też powołanie do 
życia Seminarium Duchowne­
go w  Czarnogórze, w  którym 
jesienią br. rozpoczęło studia 
30 alumnów. W ten sposób 
wzrosła do siedmiu liczba se­
minariów duchownych w  Ju­
gosławii.

TRUDNE POŁOŻENIE 
CHRZEŚCIJAN 
W TURCJI___________

Od dłuższego już czasu w ła­
dze tureckie utrudniają dzia 
łalność Grecko-Prawosławne- 
mu Patriarchatowi Konstan­
tynopola i Patriarchatowi 
Kościoła Armeńsko-Apostol- 
skiego. Poważnie pogorszyła 
się też sytuacja znacznie licz­
niejszych chrześcijan antio­
cheńskich i jakobickich w 
Turcji południowo-wschod­
niej. Władze tureckie nie ze­
zwalają na wybór zwierzchni­
ków kościelnych i na kształce­
nie nowych duchownych,

PRAWOSŁAWNI
W AMERYCE________
ZMIENIAJĄ DATĘ _
BOŻEGO___________
NARODZENIA_______

W chwili obecnej 75 z 400 
parafii prawosławnych w 
Stanach Zjednoczonych nie 
obchodzi już świąt Bożego 
Narodzenia 7 stycznia, jak 
przewiduje używany przez 
prawosławnych Kalendarz Ju­
liański, lecz 25 grudnia. Na po­
siedzeniu Ogólnoamerykań- 
skiej Rady Kościoła Prawo­
sławnego w Canaan (Pensyl­
wania) zachęcono parafie pra­
wosławne, by przyjęły nową 
datę Bożego Narodzenia. Na­
tomiast bez zmian ma pozos­
tać data Wielkanocy.

W n e lr / e  k a le d r y  K nś r io la  P raw o sław n eg o w  Sofii (B u łg a r ia )
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Pracownicy huty im- Lenina 
postanowili w  czynie zjazdo­
wym dodatkowo wyproduko­
wać 130 tys. ton surówki i 
4 tys- ton blacb. Na zdj.; 
spust stali.

— 18 listopada b.r. odbyło się 
w Warszawie X II plenarne po­
siedzenie Komitetu Centralne­
go PZPR. Plenum zatwierdziło 
sprawozdanie KC PZPR 2 
działalności za okres między 
V-tym a Vl-tym  Zjazdem i 
przyjęło informację Biura Po­
litycznego z przeprowadzonych 
ostatnio rozmów międzypartyj- 
nyeh.

— Głównym tematem 17 P le­
narnego posiedzenia Sejmu w 
listopadzie b.r. było omówie­
nie założeń projektu planu 5- 
Jetniego na Łata 1971—75. Po­
siedzenie Sejmu odbyło się w 
czasie, kiedy opracowywane są 
dopiera Wstępne założenia te­
go planu. W ten sposób zo­
stały zrealizowane postulaty 
poselskie, dotyczące dyskuto­
wania projektów istotnych de­
cyzji wtedy, kiedy istnieją 
jeszcze szerokie możliwości 
wprowadzenia zmian i korekt 
do dalszych prac rządowych.

— 19 listopada b.r. zakończyło 
sie pierwsze seminarium z za­
planowanego cyklu seminariów 
dla kadry kierowniczej orga­
nów administracji państwowej. 
W seminariach łych trwają­
cych 2 tygodnie, z jpełnym 
oddelegowaniem z pracy, u- 
czestniczą ministrowie i kie­
rownicy urzędów centralnych, 
podsekretarze stanu, sekreta­
rze ekonomiczni komitetów 
wojewódzkich PZPR, przewod­
niczący, ich zastępcy i sekre­
tarze prezydiów wojewódzkich 
Tad  narodowych oraz dyrekto­
rzy wybranych zjednoczeń i 
kombinatów.

— W Polsce w  ostatnich latarh 
notujemy zwiększenie prayro- 
stu naturalnego: w 1969 r. w y­
nosił on 8,2, w 1970 — 8,5, a 
w roku bieżącym — 9,2. W yż­
sze tempo przyrostu natural­
nego wynika z tego, że dorósł 
nam powojenny „w y ż”  demo­
graficzny.

— Radzieccy uczeni osiągnęli 
naw y. un ika lny sukces tu za­
stosowaniu urządzeń lasero­
wych- Gru-pa pracowników  
naukowych  Instytu tu  F i2 yki 
im . Lebiediewa w krymskim  
obserwatorium astrofizycznym 
Akademii Nauk ZSRR do­
konała udanej próby określe­
nia przy pomocy lasera3 poło­
żenia odbłyśnika umieszczone­
go na Księżycu przez załogę 
amerykańskiego statku kos­
m icznego „A pa llo -15 ” . W 
rezultacie przeprowadzonego 
eksperymentu zarejestrowano 
Wyraźnie sygnały odbicia,

— Senat amerykański wyraził 
zgodę na wyasygnowanie fun ­
duszy na tymczasowe kon­
tynuowanie programu pomocy  
dla zagranicy. Zgoda Senatu 
dotyczy wydatkowania do 1 
grudnia środków , k tóre  w ska­
li  rocznej nie przekroczyłyby  
2.680 m ld do larów .

— 37 listopada br. dokonano 
u; Syjamie zamachu stanu. 
Prem ier Syjamu marszałek 
Thanom  K ittikachorn przejął 
absolutną władzą w tym kra­
ju,, rozwiązał parlament i rząd 
oraz zawiesit konstytucję. M o ­
tywy działania marszałka riie 
sa jasne, ponieważ da te j pory  
sto^qc na czele konstytucyjne­
go rządu sprawował i tak 
uradzę wykonawczą W Syjamie.

— W listopadzie br. otwarto 
w e . Frankfurcie  nJMenem 
(HLB.F) nową zagraniczną pla­
cówką bankową Związku Ra­
dzieckiego. Bank ten o na­
zw ie  „O st-W est fłandelsbank 
AG”  posiada kapitał zakłado­
wy 10 w ysokości 20 min marek 
zachodnioniemieckich, działa 
na prawach spótkt akcyjnej i 
ma na celu  stym uloitan te roz­
woju wymiany handlowej i 
gospodarcze j m iędzy W scho­
dem  i Zachodem . W  E u ro­
pie zachodn ie j działa ju t  k i l ­
ka radzieck ich  banków.

— Conrad Ahlers  — rzecznik 
rządu NRF  oświadczył na kon­
ferencji  prasowej w Bonn, ie  
rząd federalny zainteresowany 
jest możliwie jak najszybszym 
zapoczątkowaniem procesu ra ­
tyfikacji układów zawartych 
z ZSRR i Polską.

— Agencja ,,Nowe Chiny” do­
niosła, źe J3 listopada br. 
przeprowadzano eksplozję nu­
klearną w  zachodniej części 
terytorium  CHRL. Amerykań­
ska komisja d/s energii atomo­
wej określiła stłę wybuchu na 
20 k ilo ton  trójnitrotoluenu  
(TNT ).

— Izba Reprezentantów K o n ­
gresu USA przyjęła ustawę 
przewidującą wyasygnowanie 
74,5 min dolarów rui działal­
ność dwóch dywersyjnych ra­
diostacji „Wolna Europa'• i 
„Wolność” , prowadzących o- 
szczerczą propagandę przeciw-  
ko Związkowi Radzieckiemu i 
kra jom  socjalistycznym.

— W wyniku przeprowadzo­
nych osiainio rozmów między 
ministerstwami spraw z a g r a ­

nicznych I wewnętrznych Pol­
ski, NRD i  Czechosłowacji o- 
siągnięto uzgodnienia, zmie­
rzające do znacznej liberaliza­
cji ruchu osobowego między 
naszym krajem, a NRD i Cze­
chosłowacją. Zgodnie z treścią 
dyskutowanych ustaleń prze­
widuje się m.in. podróże przez 
granicę na podstawie samych 
dowodów osobisiych.

— W bieżącym roku Polska 
wyeksportuje ogółem ok. 30 
min ton węgla; 38% naszego 
eksportu węgla kierujemy do 
ZSRR, NRD i Czechosłowacji.

Wićtnam Południowy. Oddzia­
ły partyzantów nieustannie a- 
takują bazy 1 obiekty wojsk 
amerykańskich i reżimowych, 
zadając interwentom doikliwe 
straty w ludziach i sprzęcie. 
Na zdj.: żołnierze sajgońscy
umacniają zasiekami bazę 
Maureen.

A r . .

W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE *  W TELEGRAFICZNYM #

SYNOD
NIESPEŁNIONYCH

NADZIEI

Zanim papież Paweł V I swym przemówieniem zamknął 
trzecie zgromadzenie Synodu Biskupów w  Rzymie, hylo już 
powszechnie wiadomo, iż Synod nie spełni) pokładanych w  
nim nadziei. Synod miał zająć się dwoma centralnymi zagad­
nieniami: problemem kapłaństwa i problemem sprawiedli­
wości w święcie. Żadnego z nich nie rozwiązał, mimo, że 
obrady trwały nieprzerwanie od 30 września przez pięć ty ­
godni. Można więc chyba mówić o całkowitym fiasku Synodu.

Jedynym osiągnięciem (jeżeli można użyć tu takiego określe­
nia) Synodu jest to, iż w sposób wyraźny i jasny ukazał 
światu, (czemu usiłowano stale zaprzeczać), że w  Kościele 
Rzymskokatolickim istnieje pogłębiający się stale kryzys. 
Najgorętszych zwolenników utrzymujących uparcie, iż Koś­
ciół Rzymskokatolicki tworzy zwarty monolit, że wszystkich 
cechuje jednomyślność poglądów i lojalne, aprobujące sta­
nowisko względem Stolicy Apostolskiej — Synod pozbawi! 
iluzji. Sprowadził ich na ziemię. W  wystąpieniach biskupów 
ujawniły się kontrowersyjne, krańcowo różne stanowiska. 
Synod nie zdoła) dojść do porozumienia w kwestiach zasadni­
czych. Poważne rozbieżności sta)y się przyczyną tego, iż do­
kumenty końcowe dotyczące problemu kapłaństwa i sprawie­
dliwości w świecie nie uzyskały aprobaty większości 
uczestniczących w  Synodzie biskupów i zostały przekazane 
papieżowi, który sam ma zadecydować, czy w ogóle zostaną 
podane do publicznej wiadomości.

Ten styl — działanie w  tajemnicy, sugerowanie wbrew 
obiektywnemu stanowi rzeczy, iż wszystko jest w porządku, 
odpowiada zapewne konserwatywnemu kierunkowi w łonie 
Kościoła. Budzi jednak niezadowolenie tych biskupów, ka­
płanów i wiernych, którzy uważają, iż czas najwyższy zer­
wać z dotychczasowymi praktykami tworzenia złudzeń i bu­
dowania na nich w izji przyszłości Kościoła.

Nierozwiązane przez Synod problemy, są dowodem, iż 
w łonie Kościoła Rzymskokatolickiego istnieje głębszy kry­
zys niż przypuszczano. Tego nie da się już ukryć, mimo, że 
schowa się dokumenty synodalne.

Synod Biskupów w Rzymie jest sprawą wewnętrzną Koś­
cioła Rzymskokatolickiego. Jednak jego przebieg i ocena in­
teresuje wszystkich chrześcijan. Nie czekając więc na pod­
sumowanie owoców obecnego Synodu przez osoby najbar­
dziej kompetentne, a więc samych rzymskokatolików, już 
dzisiaj jest jasne i zrozumiałe, że nie przyniósł on takich 
skutków, jakich się po nim spodziewano, że przejdzie do 
historii jako Synod niespełnionych nadziei.

Henri Fresąuet (francuski komentator) oceniając obecny 
Synod Biskupów uważa, iż ,.byłoby lepiej, aby obecny Synod 
odbywał się przy drzwiach zamkniętych, gdyż widok, jaki 
sohą przedstawia, nie jest najbardziej budujący, w oczach 
zewnętrznego świata. Kościół ukazuje tu oblicze, które nie 
zwiększa jego kredytu. Metody pracy... są opłakane-’. Tenże 
autor poddaje krytyce wątpliwą celowość istnienia takiej 
instytucji jak Synod Biskupów, którego „kierownictwo nie 
bierze pod uwagę żądań biskupów".

Przyczyn niepowodzenia Synodu należy dopatrywać się 
w jego abstrakcyjnym działaniu, nie braniu pod uwagę 
istniejącej rzeczywistości Kościoła działającego w  świecie. 
Niektórzy biskupi nadal uważają, iż o wszystkim mogą decy­
dować sami. Wszyscy inni —  mają słuchać i bez szemrania 
poddawać się dyrektywom. Stąd rozdżwięki, kontrowersyjne 
stanowiska. Stąd pogłębiający się kryzys w Kościele.

Wychodząc poza przesłanki praktycznego rozumowania, 
należy szukać też i głębszych przyczyn porażki i niepowo­
dzeń Synodu Biskupów. Tkwią one w tym, iż jak mówi 
wspomniany autor „w  chwili, gdy historia przyśpiesza swój 
bieg, Kościół wydaje się być niezdolny do sprostania zasad­
niczym wymaganiom współczesnego świata... Jest rzeczą tra­
giczną, że instytucje, które powinny inspirować, są faktycz­
nie czynnikami bezwładu” .

Jedno jest pewne — nurt odnowy koła zapoczątkowany na 
II  Soborze Watykańskim jest już zbyt wielki i żywiołowy, 
aby można było przechodzić obok niego bez zwracania uwagi 
lub żyć złudzeniem, iż uda się go zahamować. Przed tym 
co słuszne i zgodne z duchem Ewangelii, wcześniej czy póź­
niej, będzie musiał ugiąć się i sam papież. Obecny Synod 
niespełnionych nadziei jest tego najlepszym dowodem.

KS. TOMASZ WÓJTOWICŚŁ



Siedziba Polski* "o  Knśrioia Chrześcijan Baptystów, Warszawa, ul. Waliców 25.

P O L S K I  K O Ś C l d t
C H R Z E Ś C I J A N  B A P T Y S T Ó W

Kościół baptystyczny jest 
chrześcijańską wspólnotą relig ij­
ną charakteru protestanckiego, 
uznającą nadrzędność Pisma 
Świętego w  stosunku do tradycji 
i autorytetów kościelnych, odrzu­
cającą historycznie ukształtowa­
ne obrządy i praktyki, uznającą 
pełne uczestnictwo w  życiu reli­
gijnym tyliko ludzi dorosłych, 
chrzest dorosłych i powszechne 
kapłaństwo wiernych.

Kościół jest u baptystów do­
browolną z!biorową iwspóLnotą
przyżycia. Bardzo ważnym aktem 
wiary jest u baptystów chrzest, 
który przyjmują dorośli przez za­
nurzenie, Zanurzenie to symbo­
lizuje w iarę w  śmierć, ukrzyżo­
wanie 1 zmartwychwstanie Chry­
stusa. Tfcwi w  tym także podkre­
ślenie aktu odkupienia jako wa­
runek uzyskania zbawienia. P o z^  
chrztem baptyści przyjmują}
raz w  roku komunię, łamiąc na 
stojąco chłeib i pijąc wino z jed­
nego kielicha. Nabożeństwa nie­
dzielne lub sobotnie składają się 
ze studiowania Biblii, kazania i 
śpiewów religijnych, Główną siłą 
w życiu baptystów jest absolutny 
autorytet Chrystusa — chrysto- 
centryzm. Baptyści wierzą poza 
tym, i mocno to akcentują, że re- 
ligia jest osobistą sprawą każde­
go człowieka przed Bogiem i 
nikt, ani władze duchowne, ani 
świeckie, nie ma prawa narzu­
cać nikomu przekonań relig ij­
nych. Również rodzice nie mogą 
narzucać ich dzieciom czy w y­
chowankom. Ich główne prawdy 
to wolność, równość i braterstwo.

Głównym i centralnym ośrod­
kiem działalności Kościoła jest 
Zbór. Jest to autonomiczna jed­
nostka Kościoła, w  której odby­
wa się całokształt życia kościel­
nego. W nawiązaniu do Nowego 
Testamentu baptyści uznają tylko 
dwa urzędy w  oborze: starszego,1 
tj. prezbitera czyli biskupa i dia­
kona. Urzędy te są obsadzane w 
drodze wyborów. Jedyną i naj­
wyższą głową zboru jest Jezus 
Chrystus. Są to podstawowe ce­
chy pre2biteriańskiego ustroju 
Kościoła. Na uwagę zasługuje ak­
tywny udział laikatu w  życiu 
Kościoła. Wszyscy członkowie 
zboru są powołani do współpracy 
z kaznodzieiją. Stąd też wielu 
znanych ideologów baptyzmu to 
ludzie świeccy, często bez ordy­
nacji 1 studiów teologicznych.

Pierwsze zbory baplystyczne 
powstały w Anglii w  pierwszej

połowie X V II  wieku. Skupiały 
one bardziej radykalne tendencje 
w angielskim protestantyzmie. Z 
Anglii przedostał się baptyzm w  
1631 r. do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, które były i 
są po dziś dzień główną jego ba- 

' zą rozwojową. Pod przywódz­
twem Rogera Williamsa baptyści 
zorganizowali w  1635 r. kolonię 
w  Rhode Island. Było to pierw­
sze na świecie państewko, które 
gwarantowało ludności całkowitą 
swobodę religijną.

Baptyści, mimo że są ruchem 
stosunkowo młodym, ogarniają 
zasięgiem swojej działalności 125 
kra'jó<w świata. Już w 1792 roku 
rozpoczęło działalność, założone 
przez Williama Carey'a, Bapty- 
styczne Towanzystwo Misyjne. 
Pierwsza misja baptystyczna 
udała się w  tymże roku do Indii.

■ Następne misje docierały już do 
wszystkich prawie zakątków kuli 
ziemskiej. Obecnie ruch ten li­
czy blisko 32 miliony wyznaw­
ców ochrzczonych w wieku doros­
łym. W samych Stanach Zjedno­
czonych AP  posiadają oni około 
28 milionów wyznaiwców. Liczba 
dzieci i sympatyków określana 
jest na drugie 32 miliony.

Od 1905 roku działa światowy 
Alians Baptystów, skupiający po­
szczególne konwencje krajowe 
Kościoła. Na czele Aliansu stoi 
prezydent (obecnie Carney W. 
Hargroves z USA) oraz 12 wiece- 
prezydentów. Funkcje admini­
stracyjne wykonują sekretarz ge­
neralny i skarbnicy Aliansu. Sta-i 
la siedziba Ajiansu znajduje się 
od 1941 r. w  Waszyngtonie. Do 
chwili obecnej odbyło się 11 kon­
gresów Aliansu. Ostatnie posie­
dzenie miaio miejsce w  Tokio w 
1970 r. Wzięło w  nim udział oko­
ło 10 tys. delegatów z całego 
świata. Obrady przebiegały pod 
hasłem „Pojednanie poprzez 
Chrystusa” . Tematyka kongresu 
oprócz zagadnień teologicznych 
obejmowała zagadnienia społecz­
ne, polityczne, problemy rasizmu, 
apartheidu, walki z głodem i nę­
dzą itp. oraz walki o pokój.

Światowy Alians Baptystów 
wydaje od 1954 r. miesięcznik o 
zasięgu ogólnoświatowym pod 
nazwą The Baptist World. Po­
szczególne konwencje krajowe 
dysponują obszerną siecią środ­
ków masowego przekazu. Dyspo­
nują własnymi wydawnictwami 
periodycznymi i książkowymi. 
Szeroko korzystają z własnej i

wynajmowanej sieci radia i tele­
wizji.

Ruch skupia w  swych szere­
gach wiele postępowych działa­
czy społecznych i politycznych. 

.Należał do nich m in. antyrasista, 
laureat nagrody Nobla, Martin 
Luther King, zamordowany nie­
dawno w USA. Nie brak także w 
ruchu jednostek zachowawczych 
i konserwatywnych, jak chociaż­
by znany z prawicowych wystą­
pień Billy Graham.

W Polsce baptyści rozpoczęli” 
swoją działalność w  1858 roku. 
Pierwsze grupy zostały założone 
na 'Mazurach przez misjonarza 
Onckena. Zakładali je również 
osadnicy niemieccy, a pierwszy 
zbór założyli w 1A72 roku osad­
nicy czescy w  Zelowie k/Łaska.

W okresie międzywojennym na 
terenie Polski baptyści skupiali 
się w następujących oiganizac- 
jach pozostających ze sotoą w 
łączności:
— Związek Słowiańskich Zbo­

rów w  Polsce, skupiający 
głównie wyznawców pocho­
dzenia słowiańskiego, przede 
wszystkim zaś Polaków, Ros­
jan i Ukraińców. Obejmował 
on 66 zborów i około 10 tys. 
wyznawców;

— Unia Zborów Baptystów Języ­
ka Niemieckiego, która for­
malnie powstała na zjeździe 
w  Łodzi w 1928 r., reprezen­
towana przez trzy zjednocze­
nia (kongresówki, poznańsko- 
pomorskie i wołyńskie), liczą- 
ca 37 zborów zrzeszających 
okoto 8 tysięcy wyznawców.

Obie te organizacje kościelne 
nie były w  okresie międzywojen­
nym uznane przez państwo. 
Działalność swoją opierały na 
przepisach tolerancyjnych zabór

czych oraz na postanowieniach 
art 111 i 112 Konstytucji Marco­
wej. Namiastkę prawnego uzna­
nia stanowiło wówczas Stowarzy­
szenie Wzajemnej Pomocy Bap­
tystów. posiadające własny statut, 
zatwierdzony przez Ministerstwo- 
Spraw Wewnętrznych w  dniu 
22.1.1923 r.

Faktyczne unanie prawne Koś­
ciół uzyskał dopiero w  Polsce 
Ludowej decyzją Ministra Adm i­
nistracji Publicznej z dnia 4 V 
1946 roku, l.dz. 2433/46.

W 1947 roku z Kościoła wystą­
piły dwie grupy wyznaniowe, 
tzw. Wołni Chrześcijanie i 
Chrześcijanie Ewangeliczni. Od 
tego czasu Kościół przyjął nazwę 
„Polski Kościół Chrześcijan Bap­
tystów” .

Decyzją dyrektora Urzędu do 
Spraw Wyznań z dnia 30 X  1968 r. 
nr NK-802/9/I1/68 został uznany 
statut Kościoła. Tym samym, 
został określony ostateczny stosu­
nek państwa do Kościoła, jego u- 
stroju i doktryny.

W myśl statutu najwyższą wła­
dzą P.K.Ch.B. jest Sobór, który 
wybiera Naczelną Radę Kościoła 
i Komisję Reswizyjną. Podstawo­
wą jednostką Kościoła jest zbór. 
Decyduje on o wszystkich spra­
wach kościelnych z wyjątkiem 
Spraw przewidzianych dla Na­
czelnej Rady. Charakterystyczną 
cechą ustroju jest kolegialność i 
demokracja.

Kościół posiada własne w y­
dawnictwo, wydaje miesięcznik 
„Słowo Prawdy" oraz szereg po­
zycji książkowych i broszur.

Kościół kształci swoje kadry we 
własnym seminarium duchow­
nym, w Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej oraz w 
międzynarodowym ośrodku szko­
lenia baptystów w  Ruschlikonie 
w  Szwajcarii.

P K.Ch.B. jest członkiem Pol­
skiej Rady Ekumenicznej, Chrześ­
cijańskiej Konferencji Pokojowej 
i Konferencji Kościołów Europej­
skich.

Według stanu na dzień 31 X II 
1970 roku Kościół w Polsce liczył 
2301 wyznawców ochrzczonych, 
1020 dzieci i młodzieży, 668 sym­
patyków, zrzeszonych w 124 pa­
rafiach (.zborach) oraz 69 du­
chownych i 10 pracowników 
świeckich Posiadał także 41 
kościołów, kaplic i domów mo­
dlitwy. Lekcji religii uczyło się 
709 dzieci w 40 punktach kate­
chetycznych. Ponadto Kościół po­
siada dom starców w  Narewce 
pow. Hajnówka. Aktualnym prze­
wodniczącym Naczelnej Rady 
Kościoła jest prezbiter mgr M i­
chał Stankiewicz. Siedziba władz 
naczelnych Kościoła znajduje się 
w  Warszawie przy ulicy Waliców 
25.

JERZY M ICIŃSKI

W nę trze  kościoła.
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10-lecie parafii w Strzygowicach

W prowadzenie Ks. Administratora Benedykta Sęka do świątyni w Strzyżowicach 
iv 10-lecie parafii.

Główny ołtarz w kościele w Strzyżewicach.

i

I

Z życia parafii %_______  
Polskokałolickiej 
w Żarach k/Źagania

W dniu 19 września 1971 roku, parafia przeżyła niecodzien­
ną uroczystość: wprowadzenie w  urząd nowego duszpaste­
rza — Ks. Józefa Kłosowskiego.

Rada Parafialna, Członkinie z Towarzystwa Adoracji 
Najświętszego Sakramentu, parafianie, dzieci i młodzież 
szkolna powitała Księdza Administratora prastarą tradycją: 
chlebem i solą, a najmłodsza latorośl wręczyła wiązanki 
kwiatów.

Z pieśnią na ustach „Serdeczno Matko" w uroczystej pro­
cesji doprowadzono Księdza Administratora z plebanii do 
świątyni, gdzie Prezes Rady Parafialnej w imieniu parafii 
wręczył klucze do świątyni z X I I I  wieku, zapewniając 
Duszpasterza, że nigdy nie świeciła pustkami i świecić nie 
będzie. Parafianie życzyli Duszpasterzowi długich lat życia, 
pomyślnych wyników w  pracy na niwie Pańskiej, aby przez 
długie lata im pasterzował.

Po przekroczeniu progu świątyni Chór Parafialny z panem 
organistą Tadeuszem Michnickim odśpiewał hymn do Ducha 
Świętego, a następnie Hymn Kościoła Polskokatolickiego. 
Uświetnili swoim śpiewem uroczystość całą. O godzinie 11 
odbyła się spowiedź święta przed ołtarzem (sakrament po­
kuty), następnie została odprawiona uroczysta Msza Święta 
w czasie której Ksiądz Administrator wygłosił okolicznościo­
we kazanie, oparte o Ewangelię świętą według św. Łuka­
sza (14, 1-11). Uroczystość wprowadzenia Duszpasterza na 
długo pozostanie w  pamięci uczestników.

Z ambony padały słowa miłości Boga i bliźniego, zachęta 
do dalszej pracy przy odbudowie i porządkowaniu zabytko­
wej świątyni, która wymaga kapitalnego remontu.

Parafia w Żarach została erygowana 5 lipca 1964 roku. 
Początki parafii były trudne i ciężkie, ale przy pomocy Łaski 
Bożej silnej wiary, niezłomnej woli, wyznawców, parafia roz­
wija się pomyślnie ma Chwalę Bożą. W roku bieżącym prze­
prowadzone zostały prace konserwatorskie i malarskie 
w kaplicy z X I wieku.

W roku 1972 nastąpi dalszy ciąg p^ac konserwatorskich 
w świątyni.

Na zakończenie uroczystości Ks. Administrator powiedział:
„Dołożę wszelkich starań, aby praca moja przy pomocy 

Łaski Bożej i waszej Wierni w Chrystusie Panu Bracia i 
Siostry, była z pożytkiem Bogu i naszej ukochanej Ojczyzny 
Polski Ludowej '.

PREZES R AD Y PA R A F IA LN E J

SESJA RADY KO ŚC IO ŁA
W dniu 18 listopada br. w Warszawie, pod przewodnictwem Biskupb 

Naczelnego Juliana Pękali, odbyła się Sesja Rady Kościoła, na której powo­
łano Komisje Synodalne na najbliższy Synod Kościoła Polskokatolickiego 
w  PRL.

Nowe audytorium w

Parafia Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w Youngs- 
town, Ohio wybudowała duże, pięk­
ne audytorium. W czerwcu b.r. na­
stąpiło poświęcenie audytorium. 
Wielu Polaków, wyznawców 
PN .K .K . z Pittsburga, C!eveland, 
New Castle, Warren przybyło na tę 
uroczystość.

Po poświęceniu budynku wszyscy 
udali się do Kościoła, by uczestni­
czyć we Mszy św. odprawionej przez 
ks. Biskupa Jana Misiaszka. Podczas 
nabożeństwa śpiewał przepięknie

parafii Św. Krzyża
chór „Bard Polski” , na organach 
grała Helena Wolańska.

Uroczystość poświęcenia audyto- 
rium zakończono wspólnym posił­
kiem w pipknej, dużej udekorowa­
nej sali. Podczas posiłku młodzież 
deklamowała wiersze w  języku poi 
skim i angielskim, śpiewał ponow­
nie chór, przemawiali zaproszeni 
księża i świeccy wyznawcy.

Byt to piękny dzień dla parafii 
św. Krzyża i dla jej miłego, praco­
witego, dzielnego proboszcza — Ks. 
Antoniego Wiśniewskiego.

Nowe audytorium w parafii św. Krzyża w Youngstown od lewej Ks. proh. Anloul 
Wiśniewski, Helena Carantz-sekretarz finansowy, Feliks Dąbrowski i Ryszard Fa[- 
lat — członkowie komitetu budowy.



KTO BĘDZIE
SEKRETARZEM
GENERALNYM
ŚWIATOWEJ RADY KOŚCIOŁÓW?
KAROL KARSKI

dzy zgromadzeniami ogólnymi. 
Okoliczność ta osłabia nieco 
jego szanse na objęcie funkcji se­
kretarza generalnego, bowiem 
wielu wpływowych działaczy 
ekumenicznych sądzi, że właśnie 
obecna funkcja daje mu większe 
możliwości działania ekumenicz­
nego.

Ponownie rozważana jest tak­
że kandydatura teologa reformo­
wanego, dra Lukasa Vischera. Po 
raz pierwszy brano go pod uwa­
gę podczas wyboru następcy dra 
W. A. Visser’t Hoofta. Główne 
poparcie miał on wśród niektó­
rych Kościołów europejskich, 
ostatecznie jednak wybrano dra 
Blake’a. 44-lefcni dr Vischer, dy­
rektor Referatu Wiara i Ustrój • 
Kościoła Światowej Rady Kościo­
łów, może także dzisiaj liczyć na 
poparcie wielu Kościołów euro­
pejskich, ale to nie wystarczy, 
aby go wybrać. Jego szanse są 
bardzo nikle. Po kolejnych ka-

Zanim niniejsze słowa ukażą 
się w druku, będzie już po p ierw ­
szej oficjalnej wizycie w Polsce 
sekretarza generalnego Świato­
wej Rady Kościołów, dra Euge 
ne Carson Blake'a. Dr Blake, któ­
ry 7 listopada br. ukończył 65 
rok życia, poinformował już w 
lipcu ubiegłego roku. że w chwili 
osiągnięcia wieku emerytalnego 
pragnie złożyć swój urząd. Jed 
nocześnie dodał, że jeszcze przez 
pewien okres czasu służyć będzie 
pomocą swemu następcy.

Sprawa znalezienia odpowied­
niego następcy dra Blakea zna­
lazła się na porządku obrad K o ­
mitetu Naczelnego Światowej Ra­
dy Kościołów w  Addis Abebie 
(Etiopia) w  styczniu br. Posta 
nowiono utworzyć Kom itet No­
minacyjny, złożony z 18 człon­
ków, pod przewodnictwem dra 
Jose Migueza Bonino. Komitet

Dr EL C. Blake
Dr M, M. Thomas (z leuejj w rozmowie z patriarchą Bułgarskiego Kośtiola 
Prawosławnego

dencjach Visser't Hoofta i Bla- 
ke'a trudno przypuścić, by wybór 
padł po raz trzeci na teologa 
tradycji reformowanej.

Ewentualnym kandydatem na 
stanowisko sekretarza generalne­
go jest też 49-lefcni teolog polu- 
dniowo-indyjski, o. Paul Verghe- 
se, który przez szereg lat praco­
wał w Oddziale Akcji Ekumeni­
cznej Światowej Rady Kościołów’, 
a obecnie kieruje Seminarium 
Teologicznym Kościoła Syryjsko- 
Prawosławnego w  Kottayam, w 
stanie Kerala (Indie). O. Verghe- 
se jest wieloletnim działaczem 
Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej.

I wreszcie, jako piątą kandy­
daturę, wymienia się 38-letniego 
duchownego z Dżakarty, A. E. 
Nababana, sekretarza generalne­
go Rady Kościołów Indonezji. 
Nababan rozpoczął międzynaro­
dową karierę w  ubiegłym roku, 
kiedy V  Zgromadzenie Ogólne 
Światowej Federacji Luterańskiej 
w Evian (Francja! powierzyło mu 
stanowisko pierwszego wicepre­
zydenta Federacji.

■Na ogół w  środowiskach eku­
menicznych objawia się pow­
szechne życzenie, by przyszły se­
kretarz generalny pochodził z 
Trzeciego Świata i z innej trady­
cji wyznaniowej niż ewangeli- 
cyzm reformowany oraz by był
— w  miarę możności — przedsta­
wicielem młodszego pokolenia. 
Wszystkie te elementy musi 
wziąć pod uwagę Komitet Nom i­
nacyjny. W każdym razie w 
chwili obecnej nikt nie jest w 
stanie przewidzieć, na kogo nsta- 
teoznie padnie wybór.

Pierwszy z lewej —

ten odbył w  międzyczasie posie­
dzenie, lecz swoje propozycje 
pragnie przedłożyć dopiero latem 
1972 raku. Wybór nowego sekre­
tarza generalnego nastąpi na po­
siedzeniu dorocznym Komitetu 
Naczelnego w sierpniu 1972 r. w 
Utrechcie.

W dyskusji nad ewentualnym 
następcą amerykańskiego prezby- 
terianina dra Blakea, sprawują­
cego swój urząd od lutego 1966 
roku, wymienia się w  chwili 
obecnej głównie pięć osób, z któ­
rych trzy już od dłuższego czasu 
zajmują czołowe pozycje w  pracy 
Rady.

Największe szanse daje się 50- 
letniemu duchownemu metody- 
stycznemu, pochodzącemu z Ja­
majki (Indie Zachodnie), dr Phi- 
lipowi Potterowi. Dr Potter był

dr L. Visctier

w latach 1960— 1967 sekretarzem 
angielskiego Metodystycznego 
Towarzystwa Misyjnego. Jedno­
cześnie do roku 1968 piastował 
funkcję przewodniczącego Świa­
towego Związku Studentów 
Chrześcijańskich. W  1967 roku 
został jednym z zastępców sekre­
tarza generalnego Światowej Ra­
dy Kościołów i dyrektorem jej 
Oddziału do Spraw Misji Świa­
towej i Ewangelizacji. Pod jego 
kierownictwem Oddział ten stał 
się w niedługim czasie tą instan 
cją Światowej Rady Kościołów, 
w ‘ której Trzeci Świat został do­
wartościowany pod względem te­
ologicznym. W związku z reorga­
nizacją struktury Rady, w  lutym 
br. mianowano Pottera przewod­
niczącym Jednostki Programowej 
I ..WiaTa i Świadectwo". 25 

l

Drugi u l lewej — o. P. Yerghese

czerwca br. Uniwersytet w 
Hamburgu nadał mu, jako pierw­
szemu nie białemu, ly tiy  hono­
rowego doktora teologii. Dr Pot­
ter cieszy się dużą sympatią po­
stępowych środowisk misyjnych.

Innym możliwym kandydatem 
jest także inny przedstawiciel 
Trzeciego Siwiata. 55-letni dr 
Mammsen M. Thomas, członek 
Kościoła Syryjskiego Mar-Thoma 
Malabaru (Indie), jest z zawodu 
religioznawcą i socjologiem.
Sprawuje on funkcję dyrektora 
Instytutu Chrześcijańskiego do 
Spraw Studiów nad Religią i
Społeczeństwem w  Bangalore.
Jednocześnie, od 1968 roku, dr
Thomas jest przewodniczącym 
Komitetu Naczelnego Światowej 
Rady Kościołów, najważniejsze­
go gremium Rady w okresie mię-



DUCHOWNI I ŚWIECCY PRZEDSTAWICIELE 
DIECEZJI WARSZAWSKIEJ KOŚCIOŁA

f  i  POLSKOKATOLICKIEGO W TROSCE O DOBRO PRL
17 listopada for. przybyli do W arszawy Księża Diecezji W arszaw ­

skiej na konferencję duszpasterską. K onferencję poprzedzała, jak 
zawsze uroczysta Msza św. w  katedrze odpraw iona przez Ks. Bp 
Tadeusza R. M ajewskiego, O rdynariusza Diecezji. Przed Mszą św. 
wszyscy kapłani przystąpili do Sakram entu Pokuty. Spowiedź św. 
przeprow adził Ks. mgr Zygm unt Mędrek, dziekan dekanatu gdań­
skiego.

Pierw szą część konferencji poświęcono dyskusji dotyczącej pro­
blemów zaw artych w Wytycznych na VI Zjazd Partii. Referat 
wprowadzający wygłosił Ks. dr. E. B ałakier (Referat w obszernych 
w yjątkach zamieszczamy w „Rodzinie”). W dyskusji udział wzięli: 
Ks. Bp. Tadeusz M ajewski, Oto. Swiderski, Ks. dziekan Teodor Ele- 
rowski, Ks. prob. Zygmunt Gnyp, Ks. dziekan Zygmunt Mędrek, Ks. 
prób. M arcin Tymczak, Ks. dziekan Kazim ierz Bonczar, Ks. prob. 
Jan  Zieliński, Ks. Bp. Ju lian  Pękała — Biskup Naczelny Kościoła 
P  olskok a to 1 ick i eg o, Ob. M ikołaj Szynkowicz z Gdyni, Ks. prob. S ta­
nisław  Muchewicz, Ks. prob. Tomasz Wojtowicz.

Podsum owaniem  dyskusji była rezolucja, opracowana przez ko­
misję. Rezolucja, kitórą zamieszczamy w „Rodzinie” inform uje o te­
matyce dyskusji księży i przedstawicie.!! świeckich, zebranych na 
konferencji.

GŁOS DIECEZJI WARSZAWSKIEJ KOŚCIOŁA POL­
SKOKATOLICKIEGO W DYSKUSJI PRZEDZJAZDO- 
WEJ (WYJĄTKI Z REFERATU WYGŁOSZONEGO  
PRZEZ KS. E. BAŁAKIERA).

Zebraliśmy się dzisiaj, na poszerzonej Radzie Diecezjalnej Diece­
zji W arszawskiej, aby dyskutować i rozmawiać na tem at wytycz­
nych na VI Zjazd Partii.

Można śmiało powiedzieć, że tego rodzaju dyskusja jest czymś 
zupełnie nowym i niespotykanym  w naszej działalności społeczno- 
reliigijinej. Dotąd bowiem zjazdy partii, stanowiące o kierunku roz­
woju naszego narodu interesowały. >w przew ażającej części samych 
członków partii. Obywatele bezpartyjni, ludzie wierzący, a tym  
bardziej duchowni w dyskusjach takich nigdy nie brali udziału.

Po tragicznych wypadkach grudniowych, nowe kierow nictw o po 
lityczne z pierwszym sekretarzem  pantii — Edwardem  Gierkiem na 
cze>!e, postanow iło zacieśnić rozluźnioną więź partii z narodem. 
Zwrócono uwagę, że Polska Rzeczypospolita Ludowa — to cały na­
ród polski, party jn i i bezpartyjni, robotnicy i inteligencja i niew ie­
rzący. Wszyscy obywatele Ojczyzny powołani są do stanow ienia o 
jej rozwoju, o jej potędze, o jej przyszłości. Wszyscy, w zgodnym 
wysiłku umysłów i rąk  pracy intelektualnej i fizycznej m ają b u ­
dować coraz bogatszą, coraz szczęśliwszą, coraz lepszą Polskę.

...Szczera, życzliwa zachęta do dyskusji i współpracy skierow ana 
do wszystkich obywateli, ten nowy ton, k tóry  zabrzm iał w wypo­
wiedziach kierownictwa politycznego naszej Ojczyzny, napaw a ra ­
dością i  optymizmem. My, duchowni Kościoła Polskokatolickiego, 
choć zawsze chętnie braliśm y udział we wszystkich poczynaniach 
w ładz tak  na odcinku społecznym, jak  też politycznym ; choć zaw ­
sze byliśm y wdzięczni Polsce Ludowej za legalizację naszego K o­
ścioła i za pomoc, k tó ra  pozw alała nam  przetrw ać, a naw et rozwi­
jać działalność duszpastersko-re 1 igij ną, organizować now e parafie, 
budować i. remontować obiekty sakralne, jesteśmy w  sposób szcze­
gólny uradow ani tą zachętą do jeszcze bardziej usilnego angażo­
w ania się w spraw y nam  wszystkim b lisk ie i drogie, w sprawy bu­
dowy teraźniejszego i przyszłego kształtu  naszej Ojczyzny. Dlate­
go też chętnie podejm ujem y dyskusję na tem at wytycznych na VI 
Zjazd Partii. Możliwe, że nasze propozycje, projekty, sugestie nie 
będą zbyt twórcze, nic rewelacyjnego, nie wniosą, nie mniej jed­
nak zaświadczą o naszej dobrej woli, o zainteresow aniu się proble­
mami, którymi żyje dziś cały naród. ■

Ktoś słusznie określił Wytyczne jako „rzeczowy program uno-

nich przede wszystkim zależy, system atyczna poprawa, bytowych, 
socjalnych i ku ltu ra lnych  w arunków  życia społeczeństw a”. Troska 
o w ydatną popraw ę sytuacji m aterialnej ludzi pracy  jest najw ięk­
szą troską i przew ija się raz po raz w całym program ie przedłożo­
nym narodowi do dyskusji.

Dla zrealizow ania tego celu postanowiono w dalszym  ciągu za­
biegać o rozwój przem ysłu: ciężkiego, lekkiego i maszynowego,
0 jego unowocześnienie, o rozwój handlu zagranicznego, o wzrost 
dostaw artykułów  spożywczych, rozwój m asowej motoryzacji, sy­
stem atyczną poprawę zaopatrzenia obsługi ludności w m iastach
1 na wsi, o zapewnienie obywatelom  lepszych i większych miesz­
kań, rozwój elektroniki, p rodukcja samochodu małolitrażowego, za­
opatrzenie potrzeb rynku wewnętrznego, zwiększenie produkcji w y­
robów dla tego rynku na rzecz ludności, ochrony naturalnego śro­
dowiska człowieka, przyśpieszenie wzrostu produkcji rolnej itd. 
itd. Z adania się mnożą, rozrastają, przed całym społeczeństwem 
staw ia się dalekosiężne plany. P lany te są realne, konkretne, ich 
zasadnicza orientacja je s t przyszłościowa, futurologiczna, a sposób 
myślenia racjonalny.

Realizacja tych zadań uzależniona jest od dobrej organizacji, 
porządku i dyscypliny społecznej, których to zalet zawsze brako­
wało i nada l b rakuje pracującym  Polakom. Dlatego zaleca się wy­
chow anie obywateli w tym  w łaśnie duchu.

Jednym  ze środków* m ającym  pomóc w kierow aniu produkcją 
i wszelką inną pracą, w inna być rozsądna polityka kadrow a. Isto t­
nym kryterium  selekcji i oceny kadr, a w szczególności kierowni­
czych, powinny być umiejętności organizatorskie, kształtow anie 
działalności w duchu porządku i dyscypliny. W związku z tym pod­
trzym uje się zasadę jednoosobowego kierow nictw a i personalnej 
odpowiedzialności. Przy tej sposobności przestrzega się w wytycz­
nych przed lansow aniem  na stanowiska kierow nicze ludzi m ier­
nych pod względem kw alifikacji i charakteru.

Podkreślono także znaczenie władzy. Ma ona pełnić w sto 
sunku do podwładnych funkcję służebną; nie może też przypisy­
wać sobie atrybutów  nieomylności i 'ferować w yroków  w tym du­
chu. „Podnoszenie jakości i sprawności musi objąć cały aparat 
wykonawczy, centralnych i terenowych organów władzy państw o­
wej, całą adm inistrację. Musi on rozumieć, że ma w stosunku do 
ludzi rolę służebną (podkr. E. B.), co nie podważa, a podnosi jego 
rangę społeczną”, (s. 38 § 83).

Słowa te są i d la nas, duszpasterzy, wielce pouczające. W praw ­
dzie czasy, w  których duchowni byli w ielkim i panam i, feudałami, 
potentatam i m inęły bezpowrotnie, ale sporadycznie tra fia ją  się je ­
szcze księża proboszczowie, kanonicy, prałaci, biskupi, uważający 
się za isto ty  wyższe od szarego tłum u Judzi w ierzących i żądająr 
cych dla siebie względów specjalnych. Nie myślę w  tej chwili o n a ­
szym Kościele, Ibo biskupi nasi i księża nie są wyniośli, ale profi­
laktycznie w arto o tym  mówić, aby nasze w ładze zwierzchnie 
i proboszczowie nie zarazili się przypadkiem  od innych duchem 
pychy. Służba pokorna innym, swym podwładnym , w inna dziś s ta ­
nowić o wartości ludzi na kierowniczych stanow iskach. W ten  spo­
sób P artia  przypom ina nam  w skazania Ewangelii, choć autorzy 
Wytycznych wychodzili z innych przesłanek ideologicznych. Sam 
Chrystus bowiem powiedział: „Albowiem i Syn Człowieczy nie 
przyszedł, aby Mu służono, a le  aby służyć i oddać duszę sw oją na 
okup za w ielu”. (Mr 10,45).

Realizacja ważnych zadań produkcyjnych i socjalnych uzależ­
niona została przede w szystkim  od ludzi, odi ich charakterów  i sto­
sunku do pracy. Dlatego Wytyczne raz po raz w spom inają o wiel­
kiej godności pracy, „o dobrej, solidnej, uczciwej, rzetelnej robo­
cie”. Taka praca podniesiona została do rangi kryterium  m oralne­
go w artościow ania człowieka.

W sposób szczególny potraktow ano w W ytycznych pracę chłopa 
na roli. S tw ierdzenie to poprzedzają projekty uspraw nienia, 
zm echanizowania pracy na roli i uchronienia chłopa od przero-

Zaprzeczeniem rzetelnej pracy i solidnego pełnienia obowiąz­
ków może być wszelka działalność przestępcza, jak  naruszenie m ie­
n ia społecznego i osobistego obywateli, w ybryki chuligaństw a, w an­
dalizmu, brutalności, alkoholizmu. Poza koniecznością konsekw ent­
nego zwalczania nadużyć i przestępstw  n a  drodze p raw nej, nieod­
zowną rzeczą jest także w alka z biernością, asekuranctw em , b ra­
kiem szacunku do pracy, niezdyscyplinowaniem, niewłaściwym  sto­
sunkiem do człowieka, nieposzanowaniem  jego p raw  Oraz krzyw ­
dą ludzką (s. 45).

Gdy czytamy te  wszystkie słow a o wartości pracy, o odpowie­
dzialności, o służebnej roli władzy, o pogardzie, o krzyw dzie ludz­
kiej, o konieczności waliki ze złymi nałogami jak : alkoholizm, chu­
ligaństwo, narkom ania, o potrzebie profilaktycznego działania, aby 
zahamować przestępczość, ito trudno  się oprzeć przekonaniu, że W y­
tyczne zaw ierają bogaty program wychowawczy I usilną dążność 
do podniesienia poziomu moralności wszystkich obywateli. Na tym 
odcinku, my duchowni, duszpasterae możemy wiele pomóc. Prze­
cież takie działanie to  nasz codzienny tru d  w  stosunku do łudzi 
wierzących, to nasz obowiązek i nasze powołanie. To m y przede 
wszystkim winniśm y doskonalić siebie i zachęcać do doskonałości 
wiernych. To m y winniśm y kształtow ać sw oje i ich charaktery. 
Nie mając większej możliwości niesienia pomocy w  dziedzinie go­
spodarczej, przynajm niej pracą wychowawczą przyczyniajm y się 
do wzbogacenia ku ltu ry  duchowej narodu.

W Sjtnym  paragrafie W ytycznych jest zaw arty stosunek P ań ­
stwa lz,idowego do Kościoła.

Jakif' przedstaw iciele Kościoła Polskokatolickiego żywimy 
nadzit™;, że przyszła norm alizacja stosunków między P ań­
stwem!2̂  Kościołem rzymskim nie w płynie ujem nie na stosunki 
Państv,°ł do innych Kościołów w Polisce, a tym sam ym  do naszego 
Kości ofi Polskokatolickiego.

...Ba.^lzo wiele miejsca poświęcają W ytyczne młodzieży. Z wy- 
powier^.i przebija ogromna trosika o młodzież, o jej wykształcenie, 
wychowanie, o zapewnienie życiowego sta rtu  przez pracę, o jej 
twórczy udział w socjalistycznym rozwoju kraju, o wyrobienie w 
niej poczucia współodpowiedzialności za losy Ojczyzny, za przy­
szłość narodu — szacunku dla w alki, dorobku i doświadczeń s ta r­
szego pokolenia (s. 47—52).

Można by dłużej, szerzej i głębiej analizować treść Wytycznych 
na VI Zjazd Partii. Każdy poszczególny rozdział czy paragraf może 
stać się przedm iotem  obszernych artykułów . Czyni to prasa co­
dzienna, tygodniki i miesięczniki. S łucham y n a  ten  tem at audycji 
radiowych i program ów telewizyjnych. Rozważania i dyskusje, 
a zwłaszcza realizacja zadań postawianych przed całym narodem 
trw ać będzie przez następne 5 lat, rozszerzy się n a  dalsze lata. O j­
czyzna nasza, naród nasz, podobnie jak cała ludzkość nie może za­
trzym ać się w  w rozwoju, iecz nieustannie iść naprzód, pokony­
wać r ,  eszkody. rozwijać twórczą inicjatywę, ulepszać i udosko­
nalać sw e  życie we wszystkich dziedzinach. Dla nas ludzi w ierzą­
cych jeśt to zgodne z nakazem  Bożym zaw artym  w B iblii: „Bądź­
cie płodni i rozm nażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją 
sobie poddaną; abyście panow ali nad rybami morskimi, nad ptac­
twem powietrznym  i nad wszelką istotą żywą, k tóra chodzi po 
ziem i” fRodz. 1 28—29).

Naszej Ojczyźnie, Polsce Rzeczypospolitej Ludowej, życzymy, aby 
ten bo/a t y program  zaw arty w W ytycznych na VI. Zjazd Partii 
unowocześnienia Polski pod względem gospodarczym, socjalnym, 
moralnym, był stopniowo konsekwentnie realizow any przez wszy­
stkich Obywateli, do których i m y chcemy należeć, jako m ała, ade 
żywa — i daj Boże — twórcza cząstka narodu.



REZOLUCJA
Uczestników poszerzonej Sesji Rady Diecezjalnej Diecezji 
Warszawskiej Kościoła Poiskokatolickiego, zgromadzonych 
na Konferencji w Warszawie w dniu 17 listopada 1971 r.

M y , d tw h o w n i  i ś w i e c c y  p r z e d s t a w i c ie le  
D ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j  K o ś c io ła  P o i s k o k a t o ­
l i c k ie g o  o d p o w ie d z ia ln i  z a  d u s z p a s t e r s t w o  i 
p o z io m  m o r a l n y  n a s z y c h  w i e r n y c h  u r o c z y ś ­
c ie  s t w i e r d z a m y :
1. J a k o  lu d z ie  w ie r z ą c y  k i e r u j e m y  m y ś l i  n a ­
s z e  i  u c z u c ia  k u  B o g u  w  s e r d e c z n e j  p o d z i ę ­
c e  z a  d o t y c h c z a s o w ą  o p ie k ę  n a d  K r a j e m  i 
O jc z y z n ą  n a s z ą  P o l s k ą  R z e c z y p o s p o l i t ą  L u ­
d o w ą .  W i e r z y m y ,  ż e  O p a t r z n o ś ć  B o ż a  w y ­
p r o w a d z i ł a  n a s z  K r a j  z e  s t r a s z n e j  p o ż o g i  
w o je n n e j  z a  p o ś r e d n ic tw e m  lu d z i  d o b r e j  
w o li  w a lc z ą c y c h  s z c z e r z e  o  s p r a w ie d l iw o ś ć  
s p o łe c z n ą .
2. P O L S K A  L U D O W A  D e k r e t e m  M in i s t e r ­
s tw a  A d m in i s t r a c j i  P u b l i c z n e j  z  d n i a  1 l u t e ­
g o  1946 r .  z a le g a l iz o w a ła  n a s z  K o ś c ió ł  i s t w o ­
r z y ł a  N a m  w a r u n k i  r o z w o ju ,  r ó w n e g o  s t a r t u  
d o  ż y c ia  i  d z i a ł a n i a  w  n o w e j  p o w o je n n e j  
r z e c z y w is to ś c i .
D E K R E T  le g a l i z a c y j n y  n a p r a w i ł  tę  n i e s p r a ­
w ie d l iw o ś ć ,  j a k i e j  d o z n a w a ł  K o ś c ió ł  N a r o d o ­
w y  w' P o ls c e  m i ę d z y w o je n n e j .  C z e g o  n i e  
m o g l i ś m y  u z y s k a ć  w  P o ls c e  p r z e d  w r z e ś n io ­
w e j ,  t o  o t r z y m a l i ś m y  o d  P O L S K I  L U D O ­
W E J  : w o l n o ś ć  i  r ó w n o u p r a w ­
n i e n i e  z  I n n y m i  w y z n a n i a m L
3. W y r a ż a m y  .p r z e k o n a n ie ,  ż e  B ó g , k tó r e g o  
c z c im y  i p r a g n i e m y  c z c ić  z a w s z e  b ę d z ie  n a ­
d a l  b ło g o s ła w i ł  n a s z e j  L u d o w e j  O jc z y ź n ie  i 
J e j  S t e r n i k o m  w e  w s z y s t k i c h  d o b r y c h  
p r z e d s i ę w z ię c ia c h  z m i e r z a j ą c y c h  d o  d a l s z e g o  
r o z w o ju  s i ł  j d ó b r  c a łe g o  K r a j u .  Z e  s w e j  
s t r o n y  z a p e w n i a m y ,  ż e  n i e  u s t a n i e m y  w  g o ­
to w o ś c i  s ł u ż e n ia  O jc z y ź n ie  n a  ty m  p o s t e r u n ­
k u ,  n a  k t ó r y m  p o s t a w i ł  n a s  B ó g  i n a s z ę  r e ­
l i g i j n e  p o w o ła n ie .
N a s z ą  r e l i g i j n ą  i  k o ś c ie in o - s p o łe c z n ą  d z i a ł a l ­
n o ś c ią  b ę d z ie m s r d a l e j  p o m a g a ć  w  c e m e n ­
t o w a n i u  j e d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  m o b i l iz o w a ć  
w ie r n y c h  d o  p o s z a n o w a n ia  w s p ó l n e j  w ł a s ­
n o ś c i ,  w s p ó l n y c h  p r a w  i  n a s z y c h  w ła d z .
4. O c h o c z o  s t a j e m y  d o  s z c z e r e j  w s p ó ł p r a c y  
z  w s z y s t k im i  lu d ź m i  d o b r e j  w o li ,  z w ła s z c z a  z 
w ła d z a m i  n a s z e g o  P a ń s tw a  r e a l i z u j ą c e g o  
k o n s t r u k t y w n ą  p o l i t y k ę  p o k o jo w ą .
N a d a l  p r a c o w a ć  b ę d z ie m y  z  F r o n te m  J e d ­
n o ś c i  N a r o d u  b ę d ą c y m  p r z e w o d n ik i e m  w  
b u d o w ie  s p o k o jn e g o  p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a ,  k t ó r e  n ik o m u  n i e  z a g r a ż a  i  p r a g n i e  z  
w s z y s t k im i  ż y ć  w  p r z y j a ź n i .
5. Z d a j e m y  s o b ie  s p r a w ę ,  ż e  p o k ó j  ś w i a t a  
n ie  z a w i s ł  o d  d o b r e j  w o l i  j e d n e g o  p a ń s t w a  i 
j e d n e g o  n a r o d u .  D la t e g o  a k c j ę  p o k o jo w ą  
n a l e ż y  r o z w in ą ć  n a  c a ły m  g lo b ie  z i e m s k im .  
W  p ie r w s z e j  U n ii ś w ia to w e g o  r u c h u  p o k o ju  
p o w in n i  i ś ć  c h r z e ś c i j a n i e ,  g d y ż  t a k i  m a j ą  
n a k a z  s w e g o  Z a ło ż y c i e la ,  J e z u s a  C h r y s tu s a .

C z u je m y  s ię  w  o b o w ią z k u  b u d z e n ia  o b o ­
j ę t n y c h  n a  s p r a w ę  p o k o j u  w y z n a w c ó w  C h r y ­
s t u s a  i w o ła m y ,  b y  s ię  o t r z ą s n ę l i  z b ie r n o ś c i ,  
b y  s o l id a r n i e  p r z y ł ą c z y l i  s ię  d o  ty c h ,  co  
c z y n n ie  b r o n i ą  p o k o ju  ś w i a ta .

R a d u j e  n a s  f a k t ,  ż e  z n a c z n a  c z ę ś ć  c h r z e ś ­
c i j a n  j u ż  s i ę  p o łą c z y ła  w  o r g a n i z a c j ę  w a l ­
c z ą c ą  o  p o k ó j ,  w  C h r z e ś c i j a ń s k ą  K o n f e r e n ­
c j ę  P o k o jo w ą .

Z  w ie lk im  z a d o w o le n ie m  p r z y j ę l i ś m y  p o ­
s t a n o w ie n ie  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  o z w o ła ­
n i e  Ś w ia to w e j  K o n f e r e n c j i  P o k o jo w e j .  Z  c a ­
łe g o  s e r c a  ż y c z y m y ,  b y  p r o j e k t  P a ń s t w a  
R a d z ie c k ie g o  z o s ta ł  z r e a l iz o w a n y .  N ie c h  z a ­
p r o j e k t o w a n a  K o n f e r e n c j a  P o k o jo w a  r z u c i  
w  ś w ia t  p o tę ż n y  g ło s :  D o ś ć  w o j  e  n ,
d o ś ć  p r z e m o c y  i m o r d o w a n ia  p r z e c iw n ik ó w  
p o l i ty c z n y c h .

Z e  s w e j  s t r o n y  z a p e w n i a m y ,  ż e  j a k o  
c h r z e ś c i j a n i e  i  j a k o  k a p ł a n i  i ś w ie c c y  w y ­
z n a w c y  K o ś c io ła  P o is k o k a to l ic k i e g o  c a ły m

s e r c e m  w s p i e r a m y  K o n f e r e n c j ę  P o k o jo w ą  i 
z a p e w n i a m y  o  s w o im  p o p a r c i u ,  o  n a s z e j  
p a m ię c i  w  s w o j e j  p r a c y  d u s z p a s t e r s k i e j  i 
w  s w o ic h  m o d l i tw a c h  d o  C h r y s tu s a ,  K s i ę c i a  
P o k o ju .  B ę d z ie m y  s i ę  m o d l ić ,  a b y  J e g o  K r ó ­
l e s tw o  P o k o j u  z a p a n o w a ło  w  s e r c a c h  
w s z y s tk ic h  c h r z e ś c i j a n .  W ie r z y m y  w  m o c  
o p in i i  ś w i a t a ,  w ie r z y m y  w  lu d z i  d o b r e j  w o ­
l i .  D la t e g o  ju ż  t e r a z  ł ą c z y m y  s ię  z a r ó w n o  
z  t y m i ,  k t ó r z y  ś p i e w a j ą c :  C h w a ła  n a  w y s o ­
k o ś c i  B o g u ,  a  n a  z ie m i  p o k ó j  lu d z io m  d o ­
b r e j  w o l i ,  j a k  i z f y m i ,  c o  p o  p r o s t u  w o ła j ą :  
P r e c z  z  w o j n ą !  N ie c h  ż y j e  p o k ó j !
6. B r a c io m  i S io s t r o m  n a s z y m ,  w s z y s t k im  
lu d z io m  p r a c y  P O L S K I  L U D O W E J , k tó r z y  
z g r o m a d z ą  s ię  w  W a r s z a w ie  n a  V I  Z je ż d z i e  
P Z P R  — ż y c z y m y  k o n s t r u k t y w n y c h  I p o ­
m y ś ln y c h  o b r a d  z m ie r z a j ą c y c h  d o  d a l s z e g o  
r o z w o ju  i p o tę g i  P o l s k i  L u d o w e j  i d o b r a  
w s z y s t k i c h  P O L A K Ó W .

Z e  s w e j  s t r o n y  u r o c z y ś c i e  z a p e w n i a m y ,  
iż  w5 b u d o w ie  O jc z y s t e g o  D o m u  — n a s z e j  
n a j j a ś n i e j s z e j  P o l s k i e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  L u ­
d o w e j  j e s t e ś m y  i  p o z o s ta n ie m y  w i e r n y m i  
s o j u s z n i k a m i  i  w s p ó ł b u d o w n i c z y m i  o g ó ln e g o  
n a r o d o w e g o  d o b r a  n a s z e j  w s p ó l n e j  L u d o w e j  
O jc z y z n y .  (...)
W a r s z a w a ,  d n i a  17 l i s t o p a d a  1371 hT. 
P o d p i s a l i :
f  B is k u p  T a d e u s z  R . M a je w s k i  
O r d y n a r iu s z  D ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j  
t  B i s k u p  F r a n c i s z e k  K o c  
P r o b o s z c z  P a r a f i i  w  B y d g o s z c z y  
K s .  P r o b o s z c z  M g r  Z y g m u n t  M ę d re k  
D z ie k a n
K s. P r o b .  J a n  F i r l e j  
D z ie k a n
K s . P r o b .  E d w a r d  J a k u b a s  
D z ie k a n
K s . P r o b ,  T e o d o r  E le r o w s k i  
D z ie k a n
K s . M a r c in  T y m c z a k  
P r o b o s z c z  w  G o r z k o w ie  
K s . M g r  Z a c h a r i a s z  O le j n ik  
P r o b o s z c z  w  I w ic z n e j  
K s . M g r  R e m ig iu s z  S o k o ło w s k i  
K a p e l a n  w  W a rs z a w ie  
K s . J e r z y  R y b k a  
A d m in i s t r a to r  w' S t u d z i a n k a c h  
K s . Z y g m u n t  G n y p  
P r o b o s z c z  w  L o d z i  
K s . T a d e u s z  O p a la c h  
P r o b o s z c z  W' S ie r a d z u  
K s . S t a n i s ł a w  B a n a s i a k  
P r o b o s z c z  w  M a jd a n ie - L e ś .
K s . M g r  J ó z e f  O f to n  
P r o b o s z c z  w  E lb lą g u  
K s .  J a n  Z i e l i ń s k i  
P r o b o s z c z  w  T o r u n i u  
K s . D r  E d w a r d  B a l a k i e r  
P r o b o s z c z  w  W a rs z a w ie  
K s . M g r  T o m a s z  Wró j to w ic z  
P r o b o s z c z  w  W a r s z a w ie  
K s . F r a n c i s z e k  R y g u s ik  
P r o b o s z c z  w  W a rs z a w ie  
K s . S t a n i s ł a w  M u c h e w ic z  
P r o b o s z c z  w  L o d z i 
K s . M g r  W a c ła w  Ć w ie k a  
P r o b o s z c z  w  L u b l in ie  
K s . M g r  S t a n i s ł a w  K o z a ł  
P r o b o s z c z  w* Ż ó łk ie w c e  
K s. J a n  W ą s ik
P r o b o s z c z  w  T u r o w c u  k  C h e łm a  
K s . Z b ig n ie w  K r e k o r a  
P r o b o s z c z  w  T a r n o g ó r z e  
K s .  M a r ia n  L e w a n d o w s k i  
P r o b o s z c z  w’ G d a ń s k u
o r a z  Ś w ie c c y  P r z e d s ta w i c ie l e  R a d y  D ie c e ­
z j a ln e j .

U c z e s tn i c y  K o n f e r e n c j i  D ie c e z j i  W a r s z a w s k ie j .



ŁAWNIK
SĘDZIA SPOŁECZNY

W październiku hr. odbyły się 
wybory ławników ludowych do no­
wej kadencji na lata 1972—1975. 
Jak wiemy kandydatów na sę­
dziów społecznych wysunięto na 
zebraniach większych zakładów 
pracy, organizacji społecznych 1 
politycznych. Stąd ich nazwa — 
sędziów społecznych. Poza tym 
wspólnie' z sędziami zawodowymi
— zrównani z nimi w  prawach i 
obowiązkach w zakresie orzekania
— realizują oni prawo ludowe ja ­
ko wyraz woli mas pracujących.

•Przed ławnikami ludowymi sto­
ją ogromne i doniosłe zadania — 
od ferowania sprawiedliwych, 
słusznych społecznie J politycznie 
wyroków sądowych do wycho­
wawczego oddziaływania na spo­
łeczeństwo. od kształtowania opi­
nii publicznej do bezpośredniego 
wpływu na rady narodowe w kie­
runku takiej organizacji życia go­
spodarczego, która w  możliwie 
największym stopniu uniemożliwi 
czyny społecznie szkodliwe.

JAKIE SA PRAW A 1 OBOWIĄZKI 
ŁAW NIKÓW  LUDOttfYCH?

W myśl ustawy o ławnikach lu­
dowych w sądach powszechnych 
(Dz. U. N r 54, poz. 309 z 2.XU, 
1960 r.), -którego art. 1 określa, że 
ławnicy biorą udział w  orzekaniu 
w sądach powiatowych i woje­
wódzkich w sprawach karnych I 
cywilnych — rozpoznawanych w 
pierwszej instancji na rozprawie
o ile ustawa nie stanowi Inaczej. 
Oznacza to, że ławnicy orzekają 
(biorą udział) tylko w sądach 
pierwszej instancji, natomiast w 
sadach drugiej instancji, np. od­
wołanie rewizyjne od wyroku są­
du powiatowego I Instancji do Są­
du wojewódzkiego jako II  instan­
cji — będą już orzekać wytycznie 
sędziowie zawodowi bez udziału 
ławników ludowych.

Jako zasadę przyjęto uważać za 
normalny skład orzekający — 
komplet złożony z jednego sędzie­
go zawodowego jako przewodniczą­
cego oraz dwóch ławników. Prezes 
sądu może zarządzić rozpoznanie 
każdej sprawy w składzie trzech 
sędziów zawodowych, bez udziału 
ławników ludowych, jeżeli uzna to 
za właściwe ze względu na szcze­
gólną zawiłość sprawy, a także 
może zarządzić rozpoznanie spra­
wy (ale konkretnie oznaczonej) 
przez jednego sędziego.

Natomiast nie mogą być rozpa­
trzone sprawy bez udziału ławni­

ka ludowego dotyczących spraw ze 
stosunków rodzinnych i ze stosun­
ku pracy jak również nie mogą 
być orzeczone w postępowaniu 
nieprocesowych bez ud?la2u ławni­
ków takie sprawy Jak:

— pozbawienie władzy rodziciel­
skiej,

— udzielenie zezwolenia rodzi­
com i opiekunom na rozporządze­
nie majątkiem dziecka,

— przysposobienie.
— dział spadku,
— stwierdzenie zasiedzenia,
— zniesienie współwłasności,

— ustanowienie drogi koniecznej.

W sądzie wojewódzkim, jeżeli
odbywa się sprawa o przestęp­
s tw o^  za g ro i on a karą śmierci — 
prezes sądu musi powołać dwóch 
sędziów zawodowych i trzech ław­
ników.

W zakresie orzekania ławnicy są 
niezawiśli, podlegają tylko usta* 
w om i mają z sędziami równe 
obowiązki i uprawnienia, nie mo­
gą jednak przewodniczyć na roz­
prawie 1 na naradzie ani te i nie 
wykonują czynności sędziego po­
za rozprawą, naradą I wydaniem 
orzeczenia, chyba ie  ustawa Ina­
czej stanowi.

Co to jest niezawisłość sędziow­
ska i na czym ona polega 7 Za­
gadnienie dość obszerne, które w 
skrócie wygląda następująco:

— całkowita niezależność sędzie­
go (ławnika) od wszelkich wpły­
wów i wskazówek ubocznych 
urzędowych i prywatnych,

— całkowita niezależność w  po­
dejmowaniu wszelkich postano­
wień i wyroków,

— nieodpowiedzialność karna czy 
dyscyplinarna za orzeczenia w y­
dawane zgodnie z własnym sumie­
niem w granicach swobodnej oce­
ny dowodów i na podstawie oraz 
w  zgodności z ustawą obowiązują­
cą.

— zwolnienie ławnika z pracy 
nie może nastąpić bez zgody rady 
zakładowej,

— odwołać ławnirka z wykony­
wania przez niego zawodu może 
tylko ta rada narodowa, Ictóra go 
wybrała.

Natomiast okoliczność, że ławni­
cy* nie mogą przewodniczyć na 
rozprawie 1 na naradzie, w niczym 
nie osłabia tej pozycji w zakresie 
orzekania, gdyż zasady głosowania 
nad wyrokiem, zarówno w spra­
wach cywilnych jak i karnych nie 
stawiają przewodniczącego, sędzie­
go zawodowego w  sytuacji uprzy­

wilejowanej. Glos bowiem prze­
wodniczącego ma zawsze taką sa­
mą wagę jak głos pozostałych 
członków skladu orzekającego.

Ławnika wyznacza się do udzia­
łu w rozprawie na 1 4 dni w ciągu 
roku. U ość tych dni moie być po­
większona przez prezesa sądu z 
ważnej przyczyny, w szczególnoś­
ci dla ukończenia rozprawy roz­
poczętej z udziałem danego ław­
nika.

Ławnik obowiązany jest przybyć 
punktualnie na rozprawę, a w ra­
zie niemożności przybycia obowią­
zany jest zawiadomić o tym na­
tychmiast prezesa sądu, wskazując 
przyczynę oraz przedstawiając do­
wody usprawiedliwiające jego nie­
obecność. Bez obecności i udziału 
wyznaczanego ławnika rozprawa 
sądowa nie m oie się nawet roz­
począć. Stąd wywodzi się tak silv 
ne zaakceptowanie obowiązku 
ławnika punktualnego przybycia 
na rozprawę.

Zakład pracy zatrudniający ław­
nika zawiadomiony o wyznacze­
niu go do udziału w rozprawie 
nie może nie zwolnić ławnika od 
pracy na czas rozprawy.

Ławnicy będący pracownikami 
zachowują przez czas pełnienia 
obowiązków ławnika prawo do 
pełnego wynagrodzenia lub upo­
sażenia w swoim zakładzie pracy. 
Ławnicy nie będący pracownikami, 
a więc rolnicy prowadzący włas­
ne gospodarstwo rolne, indywidu­
alni rzemieślnicy, renciści, gospo­
dynie domowe itp. otrzymują od­
szkodowanie mające charakter 
zryczałtowanego ekwiwalentu za 
stratę czasu i ewentualnie utra­
cony zarobek. Rencistom przysłu­
guje odszkodowanie tylko wów­
czas, gdy aktualnie nigdzie nie 
pracują.

Ławnicy zdają okresowo sprawę 
ze swej działalności, załogom za­
kładów pracy, które wystawiały 
Ich kandydatury. Sprawozdania 
powinny mieć miejsce co najmniej 
dwa razy w toku kadencji.

Ławnicy każdego sądu mogą wy­
bierać ze swego grona radę ław­
niczą. Rady ławnicze mogą być 
powoływane do żyda tylko od­
rębnie dla każdego .sądu.

Do zadań rady należy w szcze­
gólności podnoszenie poziomu pra­
cy ławników, organizowanie ze­
brań sprawozdawczych i repre­
zentowanie ławników na zewnątrz.

Branie przez ławników ludowych 
bezpośredniego udziału w orzeka­
niu w sprawach cywilnych i kar­
nych nie pozwala na traktowanie 
lego ich udziału jako kontroli 
społecznej nad orzekaniem przez 
sędziów zawodowych, ani na trak­
towanie ławników Jako czynnika 
tym sędziom przeciwstawnego. 
Bola ławników w Zakresie orze­
kania nie polega też na stawia­
niu wniosków 0 takie czy inne 
rozstrzygnięcie Z pozostawieniem 
decyzji sędziemu zawodowemu ani 
tym -bardziej na biernym asysto­
waniu na rozprawie i naradzie nad 
wyrokiem. Udział ławników w 
orzekaniu oznaczę, przy Jednako­
wych prawach i  obowiązkach, 
wspólne z sędziami zawodowymi 
rozpoznanie J Wspólne rozstrzyga­
nie w każdej sprawie, a więc i 
wspólną i jednakową współodpo­
wiedzialność za prawidłowość każ­
dego orzeczenia.1)

JOZEF STE FAN O W IC Z

<) Henryk Kenipisiy „Ustrój są­
dów’*.

P rzeszło pól wieku temu —
2 listopada 1920 roku — 
pierwsza na świecie stata 
rozgłośnia radiowa w  Pit- 

teburgu (USA) rozpoczęła nada­
wanie regularnego programu. Tu 
jako ciekawostka — „...stało się 
radio jeszcze przed swym upow­
szechnieniem środkiem przeka­
zu muzyki. Już w  styczniu 1910 
roku, a zatem dziesięć lat przed 
powstaniem  pierwszej stałej roz­
głośni, transmitowano z opery 
nowojorskiej iwystęp sławnego 
tenora włoskiego Enrico Caruso, 
w 1913 roku został nadany pierw­
szy w  Europie koncert radiowy 
z jachtu księcia Monaco, a w 
Brukseli zainstalowano w  marcu 
1914 rozgłośnię i stację radiową 
w  pałacu królewskim, skąd na­
dawano co tydzień jednogodzin­
ne audycje muzyczne dla, oczy­
wiście, jeszcze bardzo nielicznych 
posiadaczy odbiorników” (1). Tak 
więc pierwsze audycje radiowe
— audycje muzyczne były uwa­
żane za wielkie wydarzenia to­
warzyskie, za elitarną rozrywkę | 
„wyższych sfer” .

O
Dzisiaj, zgodnie ze współczes­

nymi czasami i współczesną ter­
minologią, radio na równi z pra- 
są i telewizją nazywa się maso­
wym środkiem przekazu, maso- ' 
wym środkiem komunikacji. Od 
początku istnienia po dzień dzi- r 
siejszy, muzyka zajmuje w  pro­
gramach radiowych czołowe 
miąjsce pod względem czasu. 
Stała się ona przede wszystkim 
dzięki radiu częścią kultury ma­
sowej. Inaczej ma się rzecz z li­
teraturą masową w  radiu. Wielu 
historyków literatury, wielu kry­
tyków, i znawców, wysuwa w o­
bec radia poważny zarzut, że roz­
powszechnia oino literaturę mało 
wartościową, produkcję niżu lite­
rackiego. Jeżeli w pierwszych la­
tach wprowadzenia audycji lite­
rackich do programów radiowych 
budziły one niezwykle żywe za­
interesowanie środowisk twór- , 
czych, to w miarę upływu lat, w  
miarę wzrostu popularności ra­
dia, entuzjazm twórców i intelek-

CX. II

Układ nerwowy dziecka jest 
bardzo podatny i wrażliwy na 
wszelkiego rodzaju bodźce. Jak 
postępować aby dziecko zdrowo 
się rozwijało, aby nie było ner­
wowe?

W związku z <ym, że układ 
nerwowy dziecka jest szczegól­
nie podatny na zmęczenie, w y­
maga ono więcej snu niż czło­
wiek dorosły. Np. w  wieku 
przedszkolnym dzieci powinny 
spać w  ciągu dnia co najmniej 
1— 2 godzin. Ważne jest, aby 1 
dzieci kładły się spać zawsze o 
jednej i tej samej porze. Sen 
dzienny ma szczególnie duże 
znaczenie dla dzieci wychowują­
cych się w  wielkich miastach, 
ponieważ ich układ nerwowy ob- f 
ciążony jest większą .lością 
bodźców. Sen nocny dzieci w  \ 
wieku przedszkolnym powinien < 
trwać ok. 12 godzin, w wieku 
szkolnym — ok. 10 godzin.

Przebywanie na świeżym po­
wietrzu ma bardzo duże znacze­
nie i dlatego należy zwiększyć 
maksymalnie czas jego trwania.



DOSTĘPNE m ilio no m
tuatistów, dla jego literackiej
działalności zmalał tak bardzo, że 
dzisiaj mówi się najczęściej w 
sensie negatywnym o propagowa­
niu przez radio tzw. „literatury 
masowej” , która nie tylko nie 
służy tworzeniu wartości literac­
kich i artystycznych, ale przeciw­
nie, rozpowszechnia najmniej
wybredną i wartościową rozryw­
kę, najczęściej nie mającą nic 
wspólnego z wielką literaturą.
Pogląd ten jest dyskusyjny. Prze­
de wszystkim co to jest „kultura 
masowa” , a w  szczególności „ l i­
teratura masowa” ? Jeżeli mówi­
my o literaturze rozpowszechnia­
nej drukiem w  formie książek, 
sprawdzianem, ale i to niezbyt 
jasnym, jest ilość, masowość na­
kładu. Jednakże w  zależności od 
poziomu kultury literackiej da­
nego kraju, masową może być 
różna literatura. Popularność bo­
wiem literatury tej w ielkiej, do­
brej lub tej z „comicsów” , sen­
tymentalnych romansideł i 
„dreszczowców” , uzależniana jest 
od ogólnego poziomu wykształce­
nia i oczytania, od poziomu ogól­
nej kultury kraju. Te uwagi do­
tyczą nie tylko literatury druko­
wanej. Podobne zjawisko obser­
wujemy w  radiu. Radio jest 
szczególną formą przekazu litera­
tury. Dociera do niewspółmiernie 
większej ilości odbiorców (słu­
chaczy) niż książka, czy pismo, 
wydawane nawet w bardzo du­
żym nakładzie. Ale jeżeli do 
przeczytanych stronic książki
można wrócić, można przypom­
nieć sobie nawet dowolne jedno 
zdanie czy dowolny akapit, to 
audycją radiową rządzi prawo 
specyficznej „ulotności", przemi- 
jalności słowa, które tylko w
przypadku powtórzenia raz jesz­
cze w  programie teij samej au­
dycji można usłyszeć raz jeszcze

oraz ograniczony czas trwania 
danej audycji. Sprawia to, że 
teksty literackie muszą być dla 
radia wybierane z dorobku lite­
rackiego tak. by oprócz warunku 
wysokiego poziomu artystyczne­
go, spełniały warunek specyficz­
nej „radicrwości” , były możliwie 
jasne w  konstrukcji o wyraźnie 
zarysowanych problemach. Pa­
miętać bowiem należy, że tekst 
literacki w radiu (podobnie jak 
w teatrze, telew izji i film ie) sta­
nowi co prawda ogromnie ważny, 
ale nie jedyny element składo­
wy audycji.

Amerykański socjolog Wilbur
Schramm pisze: „...podczas gdy druk 
byl początkowo środkiem o ściśle 
prywatnym charakterze i minimal­
nym zasięgu, a następnie dopiero roz­
winął się do rozmiarów środka ko­
munikacji masowej, 10  film, radio i 
telewizja zrodziły filę od razu Jako 
środki komunikacji masowej i n ig­
dy nie miały innej funkcji"(2 )f a Jó­
zef Mayen dopowiada: „...Masowość 
radia jest cechą immanentną, nie­
zmienną, masowość książki — cechą 
nabytą, fakultatywną. (...) — zauwa­
żyć jeszcze należy, że fitrn, podobnie 
jak druk, w rzeczywistości jest 
wprawdzie na ogól, lecz bynajmniej 
nie musi być z natury rzeczy środ­
kiem komunikacji masowej, podczas 
gdy masowość radia i telewizji wyni­
ka z samej istoty dystrybucji radio- 
(alowej : tak jak tnoina gazety, a zwła­
szcza książki wydawać w bardzo og­
raniczonych nakładach, tak i filmy 
można przecież powielać ewentualnie 
tylko w jednej czy dwóch kopiach, 
natomiast..masowość emisji radiowych
i telewizyjnych Jest Integralną nieu­
chronna; nie ma technicznej możJi- 
wości ograniczenia ich odbioru. I już 
choćby dlatego są one faktycznie i 
potencjalnie najhardziej masowymi 
Środkami komunikacji1’ (3)

Biorąc więc pod uwagę wspomnia­
ną wcześniej niewielką wysokość na­
kładów, w  Jakich ukazują się u nas 
książki, mamy jasno zarysowaną sy­
tuację — radio Jest wielkim sprzy­
mierzeńcem rozpowszechniania li­
teratury, sprzymierzeńcem dysponu­
jącym wieloma możliwościami. Czy 
Jest przy tym inspiratorem dzielą li­
terackiego — to już oddzielne zagad­

nienie, któremu należy poświęcić 
osobny artykuł.

Jedno Jest niewątpliwe — radio ma 
poważny wpływ na społeczny zasięg 
twórczości literackiej. Przejdźmy za­
tem do istoty literatury w  radio.

Każdy tekst literacki emitowany w 
programie radiowym, daje odbiorcy, 
słuchaczowi jakąś gotową możliwość 
jego interpretacji. W pewnym sensie 
(choć bez porównania mniejszym niż 
telewizja, (lim ) audycja radiowa sta­
je  się określoną propozycją rozumie­
nia literatury i tę propozycję narzu­
ca słuchaczowi. Poszczególne audycje 
poprzez interpretację aktora (czy lek­
tora) inwencję reżysera i realizatora,

sugerują słuchaczowi jakie problemy 
w danym tekście literackim są szcze­
gólnie ważne. Każdy więc tekst lite­
racki, dzięki temu staje się w pew­
nym sensie tekstem „radiowym ".

Radio Jest nie tylko sprzymierzeń­
cem, ale 1 Jednym z głównych dys­
ponentów literatury w kraju. Co­
dziennie we wszystkich programach 
Polskiego Radia, ze wszystkich jego 
rozgłośni, nadawane są audycje pro­

zy i poezji. Przy tym są to audycje 
ogromnie zróżnicowane — od klasyki 
po współczesne debiuty, literatura 
polska i przekłady z literatury ob­
cej. Jest wiele twórczości literackiej
o bardzo wysokim poziomie artysty­
cznym, Jak również wiele utworów z 
tzw. literatury użytkowej. Obok 
sprawdzonych przez historię literatu­
ry  i krytykę pozycji arcydzieł lite­
rackich, są 1 takie typu „Trędowa­
te j" Heleny Mniszek. Radio jest prze­
cież dla wszystkich, nie tylko dla in­
telektualistów o wysublimowanych, 
finezyjnych gustach. Literatura dzię­
ki radiu stała się dostępna milionom 
słuchaczy, musi być więc tak dobie­
rana w  programach, aby zaspakajała 
lę ogromną ilość najróżnorodniejszych 
upodobań, ale jednocześnie musi być 
taką, aby mogła kształtować te upo­
dobania.

Na zakończenie tych, rzecz jasna 
bardzo skrótowych, uwag kilka cie- 
kawostkowych danych.

Badania przeprowadzone na 
zlecemie UNESCO, wykazały, że 
liczba aparatów radiowych na 
świecie wynosiła w  roku 1959 po­
nad 315 milionów, a już w  ro­
ku 1963 ponad 365 milionów. Na 
pięciu kontynentach, rozsianych 
jest około 11 670 stacji nadaw­
czych. W  przybliżeniu można 
przyjąć, że co ósmy człowiek na 
świecie jest posiadaczem odbior­
nika radiowego. Na przykład w 
Szwecji na 1000 mieszkańców 
przypadało 367 odbiorników ra­
diowych, w  W ielkiej Brytanii — 
295, w  Związku Radzieckim — 
287 w  Czechosłowacji — 265. a w  
Polsce — 185. Są to dane na rok 
1963. Od tej pory liczby te ule­
gły oczywiście poważnemu zwięk­
szeniu.

HELENA DYM SKA

ad. I — Józej Mayen: „Radio a lite­
ratura”  W P 1965
ad Z — W ilbur Schramm: „Biu letyn  
Radlatoy Polskiego Radia”  nr 5, 1962 
ad. 3 — Józef Mayen: „Radia a lite­
ratura'’ W P 2963

Gdy nie ma możliwości wyjścia 
z małym dzieckiem do parku, a 
mieszkanie posiada balkon lub 
werandę, można wystawić w ó­
zek, aby dziecku zapewnić co­
dzienny zasób świeżego powiet­
rza.

Dogodnym terenem śwl^iecznycb 
wypraw jest obszerny park, ogród 
botaniczny, zoologiczny, las, plaża 
nad wodą. Dorośli zadowalają się 
często spacerami, dzieci wykonują 
różnorodne czynności. Park dostar­
cza im tematów do obserwacji i w ie­
lu zabaw. Chętnie chodzą do ogro­
du zoolog i cm  ego. Nawet zupełnie 
małe dzieci potrafią ze skupieniem

obserwować zwierzęta i to przez 
dłuższy okres czasu. Wykazują przy 
tym duże zainteresowanie o czym 
świadczy- teh mimika. Na ogól pa­
nuje przekonanie, że rośliny nje 
wzbudzają zaciekawienia dzieci. Jest 
to błędny pogląd. Dzieci żywo rea­
gują na widok roślin. Cieszą się ich 
kształtem, barwą l zapacbem. Zwra­
canie uwagi dzieci właśnie na rośli­
ny zasługuje na szczególne polecenie 
z tego względu, że krmtakt z przy­
rodą ma korzystny wpływ na układ 
nerwowy.

Las -  z panującą w nim ciszą, 
pełen -zdrowego, arom a tycznego po­
wietrza jest doskonałym miejscem 
odpoczynku nie tylko dla dorosłych 
ale również dla dzieci. W upalne dni, 
terenem zdrowym i atrakcyjnym, są 
miejsca położone nad płytką wodą.

Zapewnienie dziecku bezpośrednie­
go kontaktu z przyrodą, a także m o­
żliwości wybiegania się na powiet­
rzu — to niezbędne czynniki dla jego 
normalnego, zdrowego rozwoju.

Wiemy o tym, ie  dzieci nasze bar­
dzo chętnie oglądają filmy. Wydaje 
się Jednak, że częste odwiedzanie 
kina ni^ jest pożądane. Zdecydowa­
nie niedopuszczalne jest oglądanie 
przez dzieci filmów przeznaczonych 
wyłącznie dla dorosłych, Jak również 
prowadzenie d2 ieci do kina na sean­
se wieczorne. Film, który dziecko 
ogląda, powinien być dostosowany do 
poziomu rozwojowego dziecka, za­
równo pod względem treści jak i for­

my. Na ogól bardziej pożądane od 
filmów są przedstawienia teatralne. 
Akcja ich toczy się wolniej i łatwiej 
przyswajana Jest przez dzieci. Na 
szczególne polecenie zasługują przed­
stawienia kukiełkowe.

Specjalną ostrożność należy zacho­
wać, jeśli w mieszkaniu znajduje się 
telewizor. Niedopuszczalne jest ze­
zwalanie dzieciom na oglądanie pro­
gramu dla dorosłych — a szczególnie 
scen, sadystycznych I erotycznych. 
Tłumaczenie sobie, że dziecko jest 
Jeszcze małe i niewiele zrozumie z 
oglądanych filmów jest dość naiwne, 
ponieważ niektóre obrazy mogą w y­
wołać nawet pewien szok nerwowy 
u dziecka.

W obawie przed rozpraszaniem 
uwagi dziecka nie powinno się da­
wać Jednocześnie wielu nowych za­
bawek. - Zabawki odgrywają poważ­
ną rolę w  rozwoju dziecka, pobudza­
ją jego aktywność, rozwijają zmysł 
obserwacji i umiejętność koncen­
tracji uwagi. Jednakże w nadmiernej 
ilości rozpraszają tę uwagę powo­
dując, że czynności dziecka stają się 
bardzo krótkotrwale. Dziecko powin­
no mieć w mieszkaniu swój stały', 
jasny kącik, gdzie mogłoby trzymać 
w porządku zabawki, książki itp.

Należy tutaj Wspomnieć również o 
planie dnia dziecka — tj. o rozkła­
dzie zajęć. Dziecko należy przyzwy­
czajać od najmłodszych lat do regu­
larności i planowości W rozkładzie

zajęć — zarówno pracy jak i odpo­
czynku. Wpływa to ogromnie na roz­
wój systematyczności i obowiązko­
wości dziecka.

Bardzo istotnym warunkiem w ła­
ściwego rozwoju naszego dziecka jest 
sposób zachowania się wszystkich 
członków rodziny (matki, ojca i ro­
dzeństwa) a więc atmosfera rodzin­
na. Napięcia i niepokoje nie wpły­
wają korzystnie na dziecięcy układ 
nerwowy. Po powrocie z pracy chce­
my w domu odpocząć. Drobiazgi (np. 
rozsypana sól, zbyt głośno grające 
radio, nadmierna Wesołość dzieci)' 
wyprowadzają nas z równowagi. W y­
buchamy gniewem. Dziecka zasko­
czone jest naszym zachowaniem, 
zdenerwowane.

Panujmy nad sobą!!!

Na pytanie — czy jest możli­
we skuteczne zapobieganie ner­
wowości u dzieci — odpowiada­
my twierdząco, lecz pod jednym 
warunkiem, mianowicie: jeżeli
zdrowie dzieci będzie troską o- 
gólnospoteczną i jeżeli wszyscy 
rodzice całkowicie będą zdawać 
sobie sprawę z doniosłości roli 
wychowawczej, którą pełnią. 
Często bowiem rodzice „zrzuca­
ją ” odpowiedzialność i trud 
związany z wychowywaniem 
dzieci na przedszkole, szkolę, do­
my opieki, nie zastanawiając się 
nad tym, że główna i podstawo­
wa rola wychowania własnych 
dzieci jest ich o b o w i ą z k i e m .

M AŁG O RZATA  SU DENIS 

11



M icha} Anioł nigdy nie uważał się za \ 
poetę a listy jego były często podpi­
sywane „Michelangiolo scu ltore’. Czui 
się więc przede wszystkim rzeźbiarzem, 

a rzeźbę umiłował ponad wszystkie inne pra­
ce swoich rąk.

A  jednak poezja, traktowana wprawdzie 
po macoszemu, nie publikowana za życia, 
rozproszona po marginesach listów rozrzu­
cona niedbale na kartach szkiców nie dawa­
ła jednak artyście spokoju. Istnieją dowody 
na to, że mistrz niejednokrotnie powraca! do 
swych rymów, przekształca! je. wprowadzał 
poprawki i zmiany, prowadzać je ku dosko­
nałości.

W  wielu wierszach, podobnie jak w cyto­
wanym wyżej, znajdujemy słowa skierowane 
do Boga, oswobodziciela od ziemskich niedo­
skonałości. „Śmierć jest kresem mrocznego 
więzienia" — to zdanie z „Trium fów śmier­
ci” Petrarki odnaleziono wśród innych za­
pisków Michała Anioła. Sens tych słów jest 
niewątpliwie chrześcijański, choć świadczy 
również o znużeniu życiem pełnym trosk 
i bólu, niepokoju i trudu twórczego, który 
rzadko bywał uwieńczony całkowitym speł­
nieniem. Charakterystyczną cecha tego arty­
sty była bowiem niemożność, czy niechęć do 
ostatecznego wykańczania dzieła, nadania 
mu formy najpełniejszej we wszystkich 
szczegółach. Jakaś siła przemożna, a naj­
prawdopodobniej twórcza niecierpliwość 
i napór tematów nowych kazały' mu prze­
rzucać się do kolejnych zadań twórczych, 
choć bywało czasem, że i 2wykły przypadek 
stawał na przeszkodzie doprowadzeniu zaczę­
tej formy do skończonej postaci.

Dziś, patrząc z perspektywy czterystu lat 
na żywe wciąż i nadal inspirujące następne 
pokolenia dzieła Michała Anioła — zastana­
wiamy się nad'istota jego geniuszu.

Niektórzy badacze przypisują tę stałą ak­
tualność właśnie owemu brakowi zakończe­
nia, dzięki której każde pokolenie, a nawet 
każdy patrzący może „dopowiedzieć' dzieło 
„własnymi słowami” . Takie twierdzenie jest 
jednak ryzykowne i może prowadzić do fa ł­
szywych rozwiązań.

Słuszniejsze wydaje się poszukiwanie przy­
czyn nieśmiertelności dzieł Michała Anioła 
w jego postawie twórczej. Zasada jfgo  było 
bowiem nie naśladowanie natury, lecz zro­
zumienie Twórczych Inwencji, które stwo­
rzyły naturę. To zrozumienie doprowadziło 
do zespolenia trzech gałęzi sztuki w  jedy­
ny i niezwykły sposób wyrażenia swoistej, 
potężnej indywidualności twórczej Michała 
Anioła, która można by nazwać Modlitwa.

„Śmierć pewna, chociaż jeszcze nie
godzina;

Zycie jest krótkie i rychło ustanie;
M ile  jes t zm ysłom  to ziem skie

m ieszkanie, 
N ie  duszy, co się śm ie rc i dopom ina. 
Św iat klepy, złego przykładu

przyczyna. 
Cnych obycza jów  obala władanie. 
Zagasło św iatło, a z n im  zaufanie. 
K łam  try u m fu je , praw da skroń ugina. 
K ied y  się spełn i Panie, czego czeka  
W ierzący  w C ieb ie?  W  nazbyt d ług ie j

zw łoce
W ięd n ie  nadzieja i  duszę śm ierć

m roczy .
Cóż, że nam  światło przyrzekasz

z daleka.
G dy bez ra tunku  w p ierw  śm ierć nas

w swe m oce  
P o jm ie  na w iek i tak, jak  nas

zaskoczy?”Popiersie Michała Anioła



Brak miejsca dla monograficznego omowie- 
nia prac tego artysty zmusza do ograniczeń 
(obszerniejszy artykuł znajda zainteresowani 
Czytelnicy w następnych numerach „Posłan­
nictwa").

Omówmy więc krótko trzy wybrane obiek­
ty sztuki sakralnej — dzieła Michała Anio­
ła Buonarotti. Oto najwspanialsze osiągnię­
cie malarskie — fresk na 40-metrowej dłu­
gości sklepieniu kaplicy Sykstyńskiej w Wa­
tykańskim pałacu, (fot. 1) Niechetnie podejmo­
wał się artysta tego zadania, które zostało mu 
narzucone przez papieża Juliusza II. Jego 
rzeźbiarska wyobraźnia przełożona została 
na jeżyk malarski w bolesnym trudzie two­
rzenia. W przeciwieństwie do innych mala­
rzy, którzy wykonywanie ciężkich fizycznie 
prac powierzali swoim uczniom i pomocni­
kom — malował swe freski własnoręcznie. 
Samotny na rusztowaniu z konieczności ma­

lował leżąc, z rękami uniesionymi w górę. 
ociekające farby zalewały mu twarz. Pewne­
go razu spadł z rusztowania i doznał poważ­
nych obrażeń ciała. Nie rezygnował jednak 
z dalszego malowania i w 1512 r. malowidło 
było gotowe. Tworzy ono niezwykła arkadę, 
ponad malowidłami pokrywającymi ściany. 
Gładkie sklepienie podzielił bogatym szkie­
letem malowanej architektury. W obramie­
niach ram i gzymsów zawarł epizody z księ­
gi Genezis. Do najciekawszych należą te sce­
ny, w których występuje Bóg Ojciec, jako 
Stworzyciel Świata — oddzielający światło 
od ciemności, wprawiajacy w ruch ciała nie­
bieskie, czy stwarzający Adama. Pod wpły­
wem Bożej Mocy Adam zaczyna żyć, podno­
si ociężała jeszcze rękę do Boga, unosi tors, 
za chwilę powstanie. Cykl Genezis wspiera 
się w sensie optycznym a także ikonografi­
cznym — na niżej umieszczonych postaciach 
proroków i sybill starożytnych, które przepo­
wiedziały przyjście Chrystusa Jest tu w y ­
rażone nurtujące artystę pragnienia pogodze­
nia świata antycznego z chrześcijańskim, nie­
możliwe dc spełnienia. Niemożliwość ta by­
ła dramatem wewnętrznym Michała Anioła, 
przyczyna udręki nieznoszącego kompromi­
sów artysty, który będąc głęboko i z pasją 
wierzącym chrześcijaninem — był zarazem 
genialnym spadkobierca i kontynuatorem ar­
tystycznych osiągnięć antyku.

Zainteresowanie architekturą pojawiło się 
u Michała Anioła Już w wieku dojrzałym, to 
jest po ukończeniu czterdziestego roku życia. 
W tym okresie obserwuje się w architekturze 
włoskiej skłonność do rozbudowywania
i przebudowywania istniejących już obiek­
tów. Udzia! Michała Anioła zaznacza się sil­
nie m. in. w budowie kościoła św, Piotra w 
Rzymie, ściślel mówiąc w wyglądzie kopu­
ły, (fot. 2), której zostały podporządkowane 
przestrzenie wewnętrzne. Środkowa kopuła 
została wypchnięta w górę. osiągając przekrój 
półeliptyczny, boczne wieże zostały zastąpio­
ne małymi półkopułkami, zupełnie podpo­
rządkowanymi dominującej kopule środko­
wej. Dolne partie kościoła ukształtował M i­
chał Anioł tak, aby nie robiły konkurencji

kopule, stworzył masywny blok podzielony 
pilastrami, sprawiający wrażenie cokołu.

Od czasu watykańskiej kopuły Michała 
Anioła ów półeliptyczny kształt stał się nie­
mal regułą. Proporcje podziałów architekto­
nicznych czerpał artysta z wnikliwej obser­
wacji natury, której .celowość i doskonałość 
pochodzi — jak mawiał — od Stworzyciela".

Najpełniejszy wyraz swych możliwości 
twórczych osiągnął Michał Anioł w rzeźbie. 
Za przykład może posłużyć każda z nich, tak 
całkowicie są różne i pełne własnego wyrazu. 
Choćby dzieło okresu młodzieńczego — P ie­
ta z kościoła św. Piotra na Watykanie. (Fot. 
3). Temat tak popularny, tysiące razy opra­
cowywany w wiekach średnich, a w XV  w. 
częsty we Włoszech, w związku z działalnoś­
cią Sawonaroli, otrzymał nowe oblicze.

Doskonale zwarta i jednolita grupa łączy 
naturalność z klasycznym pięknem. Maria 
trzyma zwłoki Syna na kolanach, tak jak 
trzymała Go, gdy był dzieckiem. Ciało Chry­
stusa jest piękne, ślady meki dyskretnie za­
znaczone ranami po gwoździach, nie ma ko­
rony ciernistej a tylko bezwład śmiertelny 
mówi nam. że życie stad odeszło.

Maria jest młoda jakby od Narodzenia 
Syna czas wcale nie płynął; ból matki zazna­
czony jest również bardzo dyskretnie, ogra­
nicza się bowiem do skupionego wyrazu twa­
rzy smutnej, ale bez zniekształcającego rysy 
grymasu i do niesłychanie wymownego, bez­
radnego ruchu ręki. Wielkość tego dzieła po­
lega na prostocie, na uniknięciu łatwych, ta­
nich efektów.

Po śmierci Michała Anioła nastąpił spór o 
jego zwłoki. Papież miał zamiar postawić 
mu specjalny grobowiec w kościele Świętego 
Piotra. Jednak zgodnie z testamentem został 
artysta pochowany w kościele Santa Croce 
we Florencji, dokąd przewieziono z Rzymu 
ciało zmarłego „owiniete w białą belę mate­
riału. jak towar ', dla uniknięcia zamieszek.

TERESA KŁOSIEW ICZ
*) W iersz Michata Anioła 

llum. Leopold SlaJE

Z tajemnic starożytnego Egiptu
Sakkara Jest jedna z kilku nekro­

poli otaczających Mcm fis — .sio li cc 
Egiptu w okrc.sk* Starego Państwa 
(31(H>—2l*o pne). Rozciąga się ona na 
wschodniej krawędzi pustyni libij­
skiej, w pobJiżu dwóch małych w io­
sek — Sakkara i Abusir. Jest ona 
jedną z najstarszych 1 najbogatszyrh 
nekropoli starożytnego .Egiptu. Bada­
nia archeologiczne prowadzone na 
tym terenie od ponad stu lat pozTWa- 
lUy na odsłonięcie i zbadanie wielu 
grobów królewskich i grobów wysoko 
postawionych urzędników. Najstarsza 
część nekropoli znajduje się w pół­
nocnej części cmentarzyska w  Sak- 
kara w pobliżu wioski AbusŁr, gdzie 
odkryto groby królewskie 1 1 II dy­
nastii. Władcy tych dwóch dynastii 
posiadają również swoje ma sita by 
(groby) w Górnym Egipcie w Aby- 
dos i dotychczas nic udało się stwier­
dzić. na której z tych nekropoli byli 
rzeczywiście pochowani faraoni 
dwóch pierwszych dynastii, ponieważ 
wszystkie mastaby zostały ograbione 
Już w starożytności.

W części środkowej 1 południowej 
nekropoli w Sakkara znajdują się 
grobowce — piramidy władców Sta­
rego Państwa z I I I—VI dynastii oraz 
liczne ma-staby wielmożów z tego o- 
hresu, którzy mieli zwyczaj budować 
swoje groby w pobliżu piramidy 
władcy.

Najwspanialszym grobem w lej rzę- 
ścł nekropoli jest wielki kompleks 
Dżosera (nk. 265« pne) z piramidą 
schodkową i licznymi budowlami 
towarzyszącymi, zbudowany przez 
genialnego arclutekla 1 mędrca łm

holepa. który w Epoce Pó/nej zoslal 
ubóstwiony.

Bardzo Interesującym grobem JesC 
piramida UnLsa, ostatniego władcy 
V dynastii. We wnętrzu tego gro­
bowca. znajdują się najstarsze ze zna­
nych Teksty Piramid (zespól tekstów 
religijnych zapewniających królowi 
nieśmiertelność). Spośród grobów dy­
gnitarzy egipskich należy ™y mienić 
przede wszystkim mastabę dostojnika 
Ti, której ściany zostały pokryte 
wspaniałymi malowidłami (sceny z 
życia Ti).

Nekropola w  Sakkara była używa­
na również w okresie późniejszym. 
W czasie panowania X VIII dynastii 
rozpoczęto budowę Serapeum — pod* 
ziemnej nekropoli „świętych byków*' 
Apisów. Większa część podziemnych 
galerii i komór grobowych mieszczą­
cych sarkofagi ze zmumifikowanymi 
zwłokami została zbudowana w Epo­
ce Późnej (1085—332) I za panowania 
dynastii Ptolomeuszy (332—31 pne). W 
północnej częSci nekropoli w Sakka­
ra, niedaleko od Serapeum, rozpoczął 
w latach sześćdziesiątych XX wieku 
wykopaliska archeologiczne prof. dr. 
W. B. Emer>\ wsławiony już między 
innymi , odkryciem grobów królew­
skich 1—II dynastii w Sakkara. W y­
niki Jego badań przeszły wszelkie 
oczekiwania. W trakcie kolejnych 
kampanii wykopaliskowych misja an­
gielska, którą kieruje proł. dr W. B. 
Emery, odkryła szereg masfab z cza­
sów panowania III i X V III dynastii 
ora/ budowli kultowych z Epoki Póź­
nej. Największą sensację wzbudziło 
odkrycie respolu podziemnych nekro­

poli, hi Których skladann zwłoki zmu­
mifikowanych zwierząt czczunych
przez starożytnych Egipcjan. W la­
tach 1965—fi6 odsłonięto podziemną
galerię Ihisów — ptaków poświęco­
nych bogowi Thotowi. W czasie ostat­
nich kampanii .Wykopaliskowych W 
latach ldfift/fii i odkryto dal­
sze katakumby ze zwłokami pawia­
nów, sokołów i krów. Podziemna ne­
kropola pawianów — zwierząt po­
święconych Thotowi i ubóstwionemu 
imhotepowi, składa się z dwóch dłu­
gich galerii osiowych (korytarzy) u- 
mieszczonych w układzie pionowym
— galerii dolnej i galerii górnej. Od
tych korytarzy odchodzą galerie bo­
czne, w których znajdują się nisze ze 
zwłokami pawianów. Galerie osiowe 
łączą się ze sobą przy pofnocy scho­
dów znajdujących się w  przedsionku 
poprzedzającym katakumby.

Wszystkie podziemne pomieszczenia 
zostały wykute w skale, a nisze po­
siadają dodatkowa okładzinę z plyi 
wapiennych. Pawiany przed złoże­
niem w katakumbach były mumifi- 
kowane i bandażowane. A ich mu­

mie wkładano następnie do drewnia­
nych skrzyń (sarkofagów).

Sarkofagi, które następnie -wkłada­
no do nisz, zamurowywano bLokami 
kamiennymi. Na ścianach korytarzy 
odkryto liczne Inskrypcje, zapisane w 
języku egipskim (za pomocą hiero­
glifów 1 demotyki) oraz greckim — 
izw, inskrypcje karyjskie. W trakcie 
ostatniej kampanii wykopaliskowej 
w 1S6S/5U r. stwierdzono, że dolna 
galeria łączy się s innym zespołem 
katakumb składającym się z galerii 
osiowej i łkcznych galerii bocznych* 
które były zapełnione licznymi zapie­
czętowanymi dzbanami ustawiony­
mi wzdłuż ścian bocznych. Wewnątrz 
dzbanów znaleziono wspaniale ban­
dażowane mumie sokołów. Liczne 
inskrypcje znalezione w korytarzach 
informują, że jest to miejsce spo­
czynku sokołów poświęconych Moru­
sowi. W trakcie dalszych prac od­
słonięto obok galerii pawianów wej­
ście do szybu prowadzącego do no~ 
wej galerii tym razem będącej m iej­
scem spoczynku „świętych krów" 
Izydy, która była uważana za matkę 
Apisów. Dotychczas zbadano jedynie 
kilka podzwonnych sal, w których 
znaleziono fragmenty drewnianych i 
kamiennych sarkoragów, oraz roz­
rzucone kości krów. Wydaje się, że 
w północnej części, nekropoli w Sak­
kara znajduje i lę  cały zespól połą­
czonych ze sohai katakumb zbudowa­
nych w pierwszym tysiącleciu pne. 
Poszczególne galerie posiadały praw­
dopodobnie odpowiadającą im archi­
tekturę na j>owier2rhni ziemi, ale w 
obecnym stadium badań trudno po­
wiedzieć jak ona wyglądała,

K. W ŁODZIM IERSKI



ODPOWIEDZI
PRAWNIKA
W. Z. Fożrwiń — Jeśli sąaic 
dzl córkę Pa­
na dlatego, że jest przysposo­
biona (przybran/i), ma Pan 
prawo u; oparciu o okólnik 
nr 12 Ministra Gospodarki K o­
munalnej z dnia S listopada 
1965 r. u; spTdUłie zamiany 
mieszkań na u;ni osek osób 
przysposabiających nieletnie 
dzieci {Dz . V rz . M. G. X. 2 

dnia JO.X/.J5W5 r. nr 17 p0 2 . 79) 
ubiegać się o zamianą miesz­
kania na róicmor2ędne, powożo­
ne to innej dzielnicy miasta. 
Powalany wyżej okólnik  naka­
zuje władzom kwaterunkowym  
uwzględniać taki wniosek w 
pierwszej kolejności.

W. s. W A R S ZA W A  — Zawar­
cie małżeństwa między powi 
nowatyml uj linii prostej (a 
uiięc między teściem, a syno 
ują jest zabronione . Jednakie 
2 uważnych powodów Sąd moie

zezwolić na zairorcie mniieri- 
stu^a między powinowatymi.

O. M. K A TO W ICE  — W plertu 
szej kolejności powołane ją z 
ujtatuy do spadku dzieci spad­
kodawcy oraz jego  małżonek. 
Dziedziczą ont w częściach 
równych. Część przypadająca 
matżonkouH nie może być 
mniejsza niż jedna, czwarta 
części spadku.

J. P. BUSKO  — Jeżeli spadko­
dawca powołał do spadku k il­
ku spadkobierców nie określa­
jąc ich udziałów spadkowych, 
dziedziczą oni w częściach 
równych.

Ż. S. K R O TO S Z Y N  — Jeśli 
sprzedawca ud2 ieZil kupujące­
mu gwarancji na piśmie ca do 
jakości rzeczy sprzedanej jest 
on zobowiązany do usunięcia 
wad fizycznych rzeczy lub do 
dostarczania rzeczy wolnej cd 
wad, jeśli wady te ujawnią 
się w ciąou termin  u okreśto- 
neyo w gwarancji. Jeżeli w 
gwarancji nie zastrzeżono in­
nego terminu, termin  wynosi 
jeden rok licząc. od dnia kie 
dy r2ecz została kupującemu 
wydana.

D W PO ZNAŃ — Wynajmu­
jąc!/ może wystąpić d a  S ą d u  
a u z n a n i ?  stosunku n a j m u  za 
rozwiązany j opróżnienie lo 
kału w przypadkach, gdy na­
jemca:

1) używa lokal w sposób nie­
zgodny z jego pr zezna cieniem  
lub dokonuje zmian narusza 
jących substancję lokalu łub 
budynku, albo używa lokalu 
w sposób pociągający za sobą 
znaczne z niszczenie lokalu.

2) wykracza w  sposób rażący 
lub uporczywy przeciw obo 
wiązującemu porządkowi do 
mowemu.
3J zacbownniem swoim wywo 
luje uzasadnione zgorszenie u 
innycb najemertw lub sąsin- 

• dów.

4) zalega z zapłatą czynszu 
tub innych opłat co najmnie) 
za dwa miesiące.

W przypadku 2 zaleganiem 
zaptaty czynszu co najmniej 
za dwa pełne okresy płatnoś­
ci wynajmujący  zamierzając 
najem wypowiedzieć bez za­
chowania terminu wy pow ie­
dzenia, powinien uprzedzić na­
jemcę na piimie, udzielając 
mu dodatkowego terminu mie 
sięcznego do zapłaty zalegle- 
go czynszu.

O SŁAW NYM  BOKSERZE!

dziennikarz. robiąc w y­
wiad ze sławnym bokse­
rem, pyta go w Jaki spo­
sób doszedł do tak moc­
nego ciosu.

— Och, to proste — od­
powiada bokser — to Już 
zaczęło się w szkole.
Moi rodzice obdarzyli mnie 
śmiesznym imieniem i mu­
siałem wyrobić sobie do­
bry lewy prosty...

O PŁACZĄCYM  
CHŁOPCZYKU

— Dlaczego plączesz 

chłopczyku?
— Bo moja siostra ma 

wakacje, a ja nie...
— Ale dlaczego iy  nie 

masz wakacji?

— Bo Ja... bo ja... nie 

chodzę do szkoły...

O ZGUBIONEJ ZONIE

— Signor Rossi — oznaj­
mia komisariat policji te­
lefonicznie — pańska żona, 
którą pan zgłosił, jako za­
giniona. odnalazła się.

— Tak, znaleźliście ja 
panowie? I co powiedziała?

— Nic.

— Nic? W takim razie to 
nie moja żona.

POZIOM O: l) szczyt w pobliżu Kasprowego Wierchu, 
nu granicy Polski i CSRS, 8) tytuł jednego z miesięcz­
ników, 9) zapora wodna. 10) jeden z najwyższych 
szczytów Kaukazu (równie? nazwa papierosów), 11) 
ogól zwierząt. 12) sąsiad Wietnamu, 14) nadmiar, 17) 
roślina na paszę i olej, IB) historyczna kraina wcho­
dząca w skład Belgii. Holandii i Luksemburga, 22) ak­
torzy grający role kochanków. 25) adwokackie S7aty. 
26) brutlo minus tara, 27) nie w  każdym owocu, 29) 
niegodziwiec, kanalia. 30) taniec towarzyski pochodze­
nia murzyńskiego, 31) imię autora powieści ..Dywizjon 
303".

PIONOWO: 1) artystka malująca obrazy o tematyce 
bitewnej, 2) samochodowy sygnał dźwiękowy, 3) w y­
raz mający dwa znaczenia. 4) ptak podobny do kaczki 
o cennym puchu, S) część bieżni, fi) największy instru­
ment muzyczny. 7) miejsce zwycięstwa wojsk pol­
skich w dniu 10.1 V.l831 r., 13) płonica, 15) składnik po­
wietrza, 16) walczyli pod Racławicami, 18) podopieczna 
juhasa. 20) uchodzi do Morza Czarnego, 21) beczułka. 
23) w organach, 24) przyroda, 28) medykament.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie: ..Krzyżówka nr *53". Do roz­
losowania:

nagroda-niespodzianka

Rozwiązanie krzyżówki nr 5?

POZIOMO: podporucznik, włos, zaskroniec, zastaw, cy­
rylica, nuda, grafomania, komplement, gont. Latarnik, 
korale, rezerwacja, Kock, artylerzysta.

PIONOWO: przecinek, pokrywa, Chłtta, kwestia, Ko- 
nakrl, obieg, czoło, rum, Fin, mi, autokraia, ul, onko­
log, porażka, ekler, talar, Gerwazy, lizał. J

— A byliście sądownie karani?
— Tak jest.
Przodownik szeroko otworzy) oczy:
— Gdzie?
— W zeszłym roku w Radomiu, a trzy lata 

temu w Bydgoszczy. Raz na miesiąc, a raz 
na dwa tygodnie.

— Za co?
— Za włóczęgostwo. A le niesprawiedliwie. 

Czy jak kto pracy szuka, to włóczęga?... Po 
prawdzie, to za to, że dokumentów nie mia­
łem. I prosiłem i w sądzie, i na policji, i w 
więzieniu, żeby mi wystawili jaki dokument. 
A le nie chcieli. Mówili, że takiego prawa nie 
ma. To co mam robić?

Chrząknął i rozłożył ręce.

— Niech mnie pan puści, panie przodowni­
ku. Ja nic złego nikomu nie zrobię.

— Puścić?... Przepisy na to nie pozwalają. 
Odeślę was do starostwa, a tam niech robią, 
co im się podoba. Możecie usiąść i nie prze­
szkadzajcie. Muszę sporządzić protokół.

Wyciągnął z szuflady arkusz papieru i za­
czął pisać. Długo się namyślał, bo brak 
nazwiska i miejsca urodzenia zatrzymanego 
osobnika psuł mu cały schemat protokółu. 
Wreszcie skończył i spojrzał na brodacza. 
Szpakowaty zarost i włosy wskazywały, ie  
musi mieć coś koło pięćdziesiątki. Siedział 
bez ruchu wpatrzony w ścianę, a jego prze­
raźliwa chudość i zapadnięte policzki spra­
wiały wrażenie szkieletu.Tylko ogromne spra­
cowane ręce poruszały się jakimś dziwnym 
nerwowym ruchem.

— Przenocujcie tu — powiedział Kania — 
a jutro odeślę was do powiatu.

— Nic wam tam nie zrobią. Najwyżej od­
siedzicie za włóczęgostwo i puszczą.

— Jak inaczej nie można, to nie ma ra­
dy — ponuro mruknął brodacz.

— A teraz chodźcie tu.
Otworzył drzwi do malej komory z zakra­

towanym okienkiem. Na podłodze leżał sien­
nik, grubo nabity słomą. Drzwi były z tę­
gich desek.

Gdy zamknęły się, brodacz położył się na 
sienniku. ! zaczął rozmyślać. Zarówno ten 
przodownik, jak i drugi policjant nie byli 
złymi ludźmi, a jednak widocznie prawo na­
kazywało im być złymi. Za cóż znowu pozba- 
biono go wolności, za co wciąż patrzą na nie­
go jak na przestępcę?... Czy to taka napraw­
dę konieczna rzecz mieć dokumenty i jakoś 
się- nazywać... Czy od tego człowiek stanie 
się inny?

Tłumaczyli mu tyle razy, że to niemożliwe, 
by wcale się nie nazywał. I on w końcu mu­
siał przyznać słuszność. A le bal się o tym 
myśleć. Gdy tylko zaczął, ogarniało go dziwne 
uczucie: jakby zapomniał coś, coś niezmier­
nie ważnego. I nagle myśli opanowane go­
rączkowym niepokojem rozbiegały się we 
wszystkie strony, zbijały się w jakieś po­
gmatwane kłębowiska, szarpały się rozpacz­
liw ie, jak zwierzęta ogarnięte dziką paniką; 
wirowały coraz szybciej, bez sensu, bez celu. 
potem rwały się w  strzępy, w jakieś dzi­
waczne klaczki, niby bezkształtne, beztreści- 
we żyjące potworki, zrastały się w  wielki 
kawałek waty wypełniający całą czaszkę.

W takich chwilach doznawał najokrop­
niejszego strachu. Zdawało mu się, że osza­
leje, że dostaje obłędu i że jest wobec zbli­
żającej się katastrofy bezradny, bezsilny i 
zgubiony. Bo przecie w  tym piekielnym chao­
sie ani na moment nie tracił świadomości. 
Gdzieś wewnątrz mózgu jakiś precyzyjny 
aparat notował z całym spokojem każdy

objaw, każdą fazę. I w tym była największa 
męka.

Na próżno całym wysiłkiem woli usiłował 
wyrwać się z chłonącego bagna. Przestać 
myśleć, skupić uwagę na jakimś przedmio­
cie. ratować się. Jedynie fizyczny ból przy­
nosił lekką ulgę. Wpijał zęby do krwi w cia­
ło, gryzł ręce i tłukł głów ą o ścianę aż do 
utraty sil, do omdlenia.

Wtedy leżał bezwładny i do ostateczności 
wyczerpany, niemal martwy.

To też ba! się, bal się obrzydliwym zw ie­
rzęcym łękiem swojej pamięci. Bal się 
wszystkiego, co go mogło pobudzić do nie­
bacznego zajrzenia w mgłę przeszłości, w ten 
koszmarny, mrok, którego nie podobna prze-

T ADEUSZ D O L E G A - M O S T O W I C Z

niknąć, a który przyciąga, jak otwarta 
przepaść.

Dlatego takie przesłuchanie na posterunku 
było dlań ciężką torturą i gdy znalazł się 
sam. a stwierdził, że groza ataku minęła, 
niema] cieszył się z tego zamknięcia.

Jednakże ponowne zatrzymanie przez po­
licję. męczarnia badania i groźba ataku, ka­
zała mu zastanowić się nad koniecznością



Rozmowy z czytelnikami
Czytelnik 
z Kalisza

Jako długoletni prenumerator 
„Rodziny” jest rozczarowany, że 
nie napisaliśmy ani jednego ar­
tykułu na temat beatyfikacji O. 
Maksymiliana Kolbego —  Fran­
ciszkanina. Posądza nas, Jż po­
wodem tego była przynależność 
O. Kolbego do Kościoła Rzym­
skokatolickiego. List kończy na­
stępującymi słowy. „Szanujemy 
przecież wielkiego pastora i le­
karza Alberta Schweizera, który 
'też jest świętym w  niebie za Je­
go poświęcenie się bliźnim na 
misjach afrykańskich. Najeżało­
by skończyć z fanatyzmem reli- 
gijmym Kościoła Narodowego w 
Polsce.

N ie jesteśmy fanatykami reli­
gijnymi. O Ojcu Maksymilianie 
napisaliśmy piękny artykuł, za­
mieściliśmy kilka fotografii i od­
daliśmy do druku na tydzień 
przed beatyfikacją. Niestety, było 
to trochę za późno, gdyż cykl 
produkcyjny „Rodziny" trwa k il­
ka tygodni, wobec czego nasza 
relacja wypadła jak przysłowio­
wa „musztarda po obiedzie” i 
trzeba było zmienić całą rozkła­
dówkę na inną. Uznajemy w  peł­
ni wielkość poświęcenia się O. 
Maksymiliana oraz świętość Je- 
go żyda, choć nie był to czło- 

ł  w iek naszego Kościoła.

Pozdrawiamy

Józef K. 
z Poznania

Z wielkim zainteresowaniem 
przeczyta! Nr 42 „Rodziny” i do­
daje. że „w  ogóJe pismo Wasze 
jest bardzo interesujące, ale cza­
sem mało krytyczne” . Podstawą 
zarzutu o bezkrytyczności pisma 
było według Pana Józefa K. z 
Poznania zamieszczenie niektó­
rych wypowiedzi jednej z Czytel­
niczek na temat kultu Małki Bo­
żej oraz je j sceptycznego stosun­
ku do w iary w  cudowność obra­
zów, ram po obrazach i w  moc 
cudowną relikwii.

„Zapomina ksiądz — pisze da­
lej nasz korespondent — o tym, 
że Polska jest krajem maryjnym. 
Proszę przeczytać choćby antolo­
gie naszych wieszczów. Ileż tam 
poezji i kultu maryjnego. Jeśli 
Kościół Polskokatobcki ma być 
bliski Polakom, to właśnie przez 
kult maryjny. Taka jest właściwa 
droga. Przykro mi, że Ksiądz do 
tego wniosku dotąd nie doszedł. 
Widać że księża wrocławscy Koś­
cioła Polskokatolickiego są bar­
dziej mądrzy, skoro umieścili 
nad wejściem iwłaśnie obraz Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej, aby 
on ściągał ludzi do kaplicy”.

Pani<j_ Józefie, dziwujem y za 
życzliwe uwagi i wytknięcie nam 
pewnej niekonsekwencji w  treści 
42 numeru „Rodziny” . Kościół 
Narodowy tak w  Ameryce, w 
Kanadzie jak też w  Polsce, nie 
odrzuca] nigdy kultu maryjnego. 
Walczymy tylko, jak zaznaczyliś­

my niejednokrotnie w  „Rodzinie” 
z daleko posuniętą przesadą te­
go kultu zwłaszcza u nas w  Po l­
sce. Przecież to, co się ostatnio 
dzieje na naszych drogach zakra­
wa już na maskaradę średniowie­
czną. Opowiadano mi, że koło 
Rzeszowa mp. około 40 kilometro­
w y odcinek drogi udekorowano 
tysiącami młodych brzózek w y 
ciętych z lasów. Na czele procesji 
jechali chłopi na koniach poma­
lowanych w  różne kolory oraz 
młode dziewice w  długich, bar­
wnych sukniach, sięgających aż 
do końskich o g o n ó w . Na końskich 
ogonach paliły się małe żarówki. 
Podobne procesje urządza się po 
całej Polsce. Czy na tym ma po­
legać cześć dla Matki Bożej? Jeśli 
podobne procesje zaczną przemie­
rzać wszystkie drogi Polski Lu­
dowej, to istnieje obawa nowych 
cudów. Może się „objawić” Matka 
Boża, albo świeca od papieża w 
pascha! się zamieni albo w dąb 
rozłożysty, spod którego wytryś- 
nie uzdrawiające źródełko. Chroń 
nas. Panie Boże od takiej wiary.

A  księży .wrocławskich wcale 
nie pochwalam. Obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej jest w spo­
sób szczególny związany z kato­
licyzmem rzymskim w  Polsce. 
Wobec tego wywieszanie tego ob­
razu w  naszych Kościołach jest 
zwykłym naśladownictwem, a 
nawet swego rodzaju podszywa­
niem się pod Kościół Rzymsko­
katolicki i wprowadzaniem ludzi 
w  błąd. Osobiście n ie_lubię_ ta­
kiej akcji, gdyż ma ona krćrtkie 
nogi i prędzej odciągnie, aniżeli

przyciągnie ludzi do Kościoła 
Narodowego. Każdy Kościół, każ­
de wyznanie musi mieć swoje 
własne wartości, musi wnosić coś 
nowego, oryginalnego do wspól­
nej skarbnicy kultu Bożego. Z 
chwilą gdy Kościół Narodowy 
zacznie we wszystkim upodab­
niać się do Kościoła Rzymskoka­
tolickiego, straci swą rację bytu, 
będzie niepotrzebny, nikogo nie 
zainteresuje. Varietas delectat — 
różnorodność bawi —  mówi 
rzymskie przysłowie, a my doda­
jemy: nie tylko bawi, lecz też 
przyciąga. Czy Marcin Luter w  
X V I wieku stworzyłby tak potęż­
ny Kościół Ewangelicko-augsbur­
ski, gdyby nie zmienił radykalnie 
całej struktury Kościoła, nie 
wprowadził poważnych zmian w  
teologii, w  liturgii? Gdyby tego 
nie uczynił, nie byłoby do dziś 
ani śladu z Kościoła Protestan­
ckiego. Proszę więc nie zachęcać 
nas do naśladownictwa, ani nie 
chwalić nieprzemyślanych posu­
nięć niektórych naszych księży.

Pozdrawiamy
j’ c

Stanisław B. 
Gdańsk

Jak już zapowiadaliśmy rozpo­
częliśmy drukowanie w  „Rodzi­
nie” informacji o różnych Koś­
ciołach chrześcijańskich w  Pol­
sce. Artykuły będą się ukazywa­
ły w  porządku alfabetycznym, tj. 
Adwentyści, Baptyści dtd.

Pozdrawiamy 

Ks. E. B.

Zdjęc ia : CAF, fi. Kłosiewict, La Vie Catholiąue, JCI, Archiwum

uchronienia się przed tym wszystkim na 
przyszłość. Na to zaś był jeden tylko sposób: 
mieć dokumenty. A  przecież legalną drogą 
nie podobna było ich sobie wyrobić, należało 
je ukraść, zabrać komuś.

Nie wiedział jeszcze jak to zrobi, ale po­
stanowienie zapadło.

Nazajutrz wczesnym rankiem odstawiono 
go do starostwa w  oddalonym o kilkanaście 
kilometrów większym miasteczku. Starostwo 
mieściło się w  dużym murowanym budynku. 
Posterunkowy zostawił brodacza na parterze, 
pod dozorem policjanta, pilnującego jeszcze 
kilku aresztowanych. Po długim oczekiwaniu 
zaczęto ich po jednym wywoływać na pierw­
sze piętro, gdzie była sala sądu starościń­
skiego.

staruszka. Na biurku tym też leżały stosy pa­
pierów. Były tam podania oblepione markami 
stemplowymi, kolorowe awizacje i —  brodacz 
drgnął: niemal najbliżej od niego leżała pacz­
ka papierów, złączona spinaczem, a na samym 
wierzchu leżał dokument. Była to  metryka. 
Przysunął się bliżej i przeczytał. Wystawiona 
była na nazwisko Antoniego Kosiby, urodzo­
nego w  Kaliszu. Obliczył lata: 52. Pod spo­
dem były pieczęcie...

Brodacz obejrzał się na policjanta: stał od­
wrócony plecami i  czytał jakieś ogłoszenie 
naklejone na drzwiach. Teraz trzeba było ty l­
ko położyć czapkę na biurku, tak by przy­
kryć nią papiery.

—  Proszę zabrać tę czapkę — oburzył się 
staruszek. —  Też znalazł sobie miejsce.

— Przepraszam —  bąknął brodacz i zsunął

Tłuściutki, młody urzędnik siedział za sto­
łem, przykrytym zielonym suknem i zawalo­
nym papierami. Sądził szybko. Gdy przyszła 
jednak kolej na brodacza, nabrał widocznie 
jakichś wątpliwości, czy podejrzeń, gdyż kazał 
mu czekać. Policjant wyprowadził go tedy do 
sąsiedniego pokoju. Tu przy stole siedział ja ­
kiś staruszek i  pisał zawzięcie. Pokoik był 
mały. Gdy brodacz usiadł na ławce pod ok­
nem, z nudów zaczął przyglądać się pracy

ją wraz z paczką papierów, po czym zwinął 
je w  rulon i  ukrył w  kieszeni.

Oczywiście, tym razem nie mógł się posłu­
żyć tak zdobytymi dokumentami i został ska­
zany na trzy tygodnie aresztu za nałogowe 
uprawianie włóczęgi.

'Po trzech tygodniach wyszedł jednak z w ię­
zienia powiatowego i ruszył w  świat, już ja ­
ko Antoni Kcsiba.
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Ą
/ po tych wydarze­

niach Bóg wystawił 
Abraham a na próbę. Rzekł 
do niego: Abrahamie. A  gdy 

on odpowiedział: Oto jestem 

—  powiedział: W eź twego 

syna jedynego, którego mi­
łujesz, Izaaka, idź do kraju  

Moria i tam złóż go w  ofie­
rze na jednym z pagórków, 
jaki ci wskażę. Nazajutrz
rano Abraham  osiodłał swe­
go osiołka, zabrał z sobą 

dwóch ludzi i syna Izaaka, 
narąbał drzewa do spalenia 

ofiary i ruszył w  drogę do 

miejscowości, o której mu 

Bóg powiedział. Na trzeci
dzień Abraham, spojrzaw­
szy, dostrzegł z daleka ową 

miejscowość. I wtedy rzekł 
do swych sług: Zostańcie tu 

z osiołkiem, ja zaś i chłopiec 

pójdziemy tam, aby się po­
kłonić Bogu, a potem wróci­
my do was. Abraham  w ziąw ­
szy drwa do spalenia ofiary 

włożył je na syna swego  

Izaaka, zabrał ogień i nóż, po 

czym obaj się oddalili.

Izaak odezwał się do swe­
go ojca: Ojcze. A  gdy ten 
rzekł: Słucham, synu mój —  
zapytał: Oto —  ogień i drwa 
do spalenia ofiary, a gdzie 
jest jagnię na całopalenie. 
Abraham  odpowiedział: Bóg 
upatrzy sobie jagnię na 
ofiarę całopalną, synu mój. 
1 szli obydwaj dalej. A  gdy 
przyszli na to miejsce, które 
Bóg wskazał, Abraham  zbu­
dował tam ołtarz, ułożył na 
nim drwa i związawszy sy­
na swego Izaaka położył go 
na tych drwach na ołtarzu. 
Potem sięgnął ręką po nóż, 
aby zabić swego syna.

A le wtedy anioł Jahwe za­
wołał nań z nieba: Abraha­
mie, Abrahamie. A  on rzekł: 
Oto jestem. Powiedział mu: 
Nie podnoś ręki na chłopca 
i nie czyń mu nic złego. Te­
raz poznałem, że boisz się 
Boga, bo nie odmówiłeś mi 
nawet twego jedynego syna.

Abraham , obejrzawszy się 
poza siebie, spostrzegł bara- 
na uwikłanego rogami w za­
roślach. Poszedł więc, uwol-
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nil go i złożył w  ofierze ca- Abraham a po raz drugi: brzeżu morza; potomkowie
łopalnej zamiast swego syna. Przysięgam na siebie..., że twoi zdobędą warownie 
I dał Abraham  miejscu te- ponieważ uczyniłeś to, iż nie swych nieprzyjaciół. Wszy- 
mu nazwę „Jahwe widzi” . oszczędziłeś syna twego je- stkie ludy ziemi będą otrzy- 
Stąd to mówi się dzisiaj: Na dynego, będę ci błogosławił m ywały dobra za pośrednic- 
wzgórzu Jahwe się ukazuje. i dam ci potomstwo tak licz- lwem  twego potomstwa, dla- 

Po czym anioł Jahwe ne jak gwiazdy na niebie i tego, że usłuchałeś mego roz- 
przemówił głośno z nieba do jak ziarenka piasku na w y - kazu*’. (Ks. Rodz. 22, 1— 18).


